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PPPTTTPPYPTCPEPEWEY | Ośniocodziny dzień pracy: lo jest nadzieja pro- | 
A 


Świąteczna „Neue Freie Presse“ za- 
mieszcza rozmowę swego warszaw- 
skiego korespondenta p. Szarlilta z 
tow. marszałkiem Daszyńskim na te- 
| ma prac Sejmu. Tow. Daszyński mó- 


Nasze wewnętrzna - polityczne stosunki 
'"zedstawić zagranicy w nałeżytem oświetle- 
iu jest nadzwyczaj trudno. Zmiany w czasie 
owojennym działają w naszem nowopowsta- 
em państwie naturalnie w siłniejszym jeszcze 
topniu aniżeli gdzieindziej. Mimo że obecnie 
1a całym świecie frazes o przeżyciu się parla- 
mentaryzmu łest na porządku dziennym, mima 
to stoję na niezachwianem stanowisku: Dopóki 
cywlllzowana ludność nie będzie w stanie za- 
stąpić urządzenia parlamentarne czem* lep- 
szem, muszą one być utrzymane za wszelką 
zenę. Dlatego także na wysokiem stanowi- 
sku, które powierzyła mi wola nowego Sejmu, 
moją myślą przewodnią będzie utrzymanie par- 
lamentaryzmu w należnej mu czci. Jest bo- 
wlem mojem najsilniejszeim przekonaniem, że 
reprezentacja ludawa tylko wtedy jest w sta- 
nie całkowicie spełnić swe zadanie, jeżell na- 
leżna jej powaga nie doznaje zmniejszenia. 

W mojej mowie przy objęciu urzędowania 
podkreśliłem z nacisklem, że będzie mojem dą- 
żeniem umożllwić skuteczną współpracę mię- 
dzy rządem a parlamentem. Dziś mogę tylko 
tyle powiedzieć, że rząd marszałka Piłsudskie- 


Maszyny do rachowania „ODHNER% 
i kraków, Starowitina 1. Tel. 2190 
lomat ross | Sk Lwów i gin 3. Tel. 502 


go zachowuje się wobec nowego Sejmu zu- 
pełnle lojainie. Podczas gdy rząd w poprzed- 
nim Sejmie nie brał udziały ani w obradach 
plenum ani komisji, obecnie np. pracuje w ko- 
! misji budżetowej z całym sztabem urzędni- 
czym w specjalnie pilny sposób. Rząd też Już 
zapowiedział, że w terminie konstytucyjnym 
zostaną przedłożone Sejmowi wydane przez 
prezydenta Rzplitei na podstawie pełnoinoc- 
nictw rozporządzenia tak, że Sejm będzie mógł 
zrobić użytek ze swego prawa kontroli. Jako 
dobrą zapowiedź można też uważać, że rząd 
udziela referentowi budżetowemu żądanych 
wyjaśnień w najdokładniejszy sposób. 
Wszystkie te momenty pozwalają mi mieć 
uprawnioną nadzieję, że pracująca obecnie bar- 
dzo pilnie komisja budżetowa rychło zakończy 
swe zadanie. Sejm i Senat przeprowadzą w 
ciągu maja | czerwca gruntowną dyskusję nad 
hudżetem, a potem będą mogły podjąć swą 
przerwaną pracę ustawodawczą. Po zakończe- 
niu dyskusji budżetowej rozpoczną się zapew- 
ne, o lle nie nastąpią nadzwyczajne wydarze- 
nia, ferje letnie, po których Sejm stanie wobec 
nowego preliminarza budżetowego na 1929,30. 
W ten sposób Sejm przez pracę o wielkiepa 
rzeczowem i państwowo-politycznem znacze- 
niu najlepszy da dowód uprawnienia swego 
istnienia. Sądzę, że mogę stwierdzić, że w na- 
Szych czasach obrona demokratycznego parla- 
mentu leży wyłącznie w dziedzinie pracy, 
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Odezwa Międzynarodówki amsterdamskiej 


Zarząd Międzynarodówki związków zawo- 
dowych z siedzibą w Amsterdamie oglasza 
następujący manifest do robotników wszy- 
stkich krajów: 

Ośmlogodzinny czas pracy jest zagrożony! Od 
| 1919 r. większa część rządów odmawia ratyfika- 
cji konwencji waszyngtońskiej, która miała usta- 
KE 8-godzinny czas pracy jako obowiązujący we 
wszystkich krajach. 

Kapitał wyzyskał ten przeciąg czasu w cynicz- 
ny sposób na swoją korzyść Í z powołaniem się 
na trudne położenie gospodarcze usilował wpro- 
wadzić znowu dłuższy czas pracy. 

Niehezpieczeństwo jest teraz groźniejsze niż kje- 


dykolwiek przedtem! Konserwatywny rząd w An- | 


£lji, który maszeruje na czele reakcji w walce z 8- 
godzinnym czasem pracy, całkiem niedwuznacznie 
określil swe stanowisko wobec Międzynarodowe- 
go Biura Pracy, mianowicie za rewizją konwencji 
waszyngtońskiej. 

Jeżeli międzynarodowy proletarjat nie chwyci 
się z całą enerzją obrony i nie wymusi ratyfikacji 
konwencli przed r. 1930, rakiem dewizji, zachodzi 
niebezpieczeństwo, że rafarma, a którą rohotnicy 
całego świata walczyli przeszło ćwierć włeku, z0- 
stanle straconą. 


Do takiej zbrodni klasa robotnicza nie może do- | 


puścić! Okaleczenie tego najważniejszego sukce- 


su społecznego byłoby równoznaczne ż wyrze- | 


czeniem się g0- 
Ośmiogodzinny dzień pracy: ta znaczy kilka ga- 
dzin spoczynku dla życia rodzinnego robotnika, 
| dla jego rozwoju umysłowego i równocześnie mo- 
żliwość rozwoju jego godności ludzkiej. 


| letarjatu na wolność, ożywcza świadomość lep- 
szej przyszłości. 

| Na tej podstawie rysuje się sam przez się obo- 

| wiązek klasy pracującej: obrona 8 godzinnego 
dnia pracy wszystkiemi stojącemi lej do dyspozy= 

cjl środkami i sitamł! 

Wzywamy „roletarjat mlędzynarodowy, aby 
dzień 1 maia, historyczny dzień żądania 8 godzin- 
nego czasu pracy, zamlemł w potężną manliesta- 
cię za B-zodzinnym czasem pracy. Nie wolno zwle- 
kać, nie wolno czekać! 

Rządy muszą postąpić w myśl przyjętych i pod- 
pisanych zobowiązań. We wszystkich parlamen- 
tach musl stanąć na porządku dziennym ratyfika- 
cia konwencji waszyngtońskiej. Silne sianowiska 
mas zorganizowanych musi zmusić ciała ustawo- 
| dawcze da przystąpienia nareszcie do ratyfikacji. 
Chodzi o dobrobyt, © wolność, © przyszłość kle- 
sy pracującej w tej walce o 8 godzinny dzień pra- 
cy; dlatego musi być niezłomną wolą robotników 
wszystkich krajów prowadzić ją z nieugięłą walą. 

Złamanie 8 godzinnego dnia pracy roznieciłoby 
nową wolnę gospodarczą między narodami; mor- 
dercza walka konkurencyina między kapitalistami 
sprowadzilaby nowe spustoszenia w klasie robot- 
niczej; Imperjalizm, ta stała i największa groźba 
wojenna, święciłby nowe orgie. 

Prawa robotnicze, już osiągnięte rełormy spo- 
łeczne | pokój świata są w nlehezpieczeństwie! 

Międzynarodowy proletarjat będzie musiał wa- 
bec tych gróźb okazać, Że za jego wielkiem mia- 
nem stoi żywa siła | gotowa do czynu wola mas. 

L. Jouhaux (Francja), Mertens (Belgia), 
T. Leipart (Niemcy), R. Tayerle (Czechy) 
Madsen (Dania), Sassenbach (sekretarz). 
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Poseł dr Diamand o kwestji żydowskiej 


Wychodzący w Warszawie tygodnik 
„Dzwon“, argan żydowskiej młodzieży 
akademickiej kierunku asymllacy nego, 
zamieścił wywiad, udzielony temu pi- 
smu przez tow. posła dra Hermana Dia- 
manda. Uwagi tow. Diamandı ople- 
wają: 


DEMOKRACJA W NOWYM SEJMIE 
Pierwsze posiedzenia sejmowe wywołały we 
mnie nadzleję pomyślnego rozwoju demokracji par- 
lamentarnej w Polsce. Miałem obawy. że pod 
wpływem prasy rządowej, metod agitacji organów 


administracyjnych, niedorozwoju politycznego lo- ; 


ności staniemy wobec Sejmu bez poczucia godno- 
ści tega zbiorowego ciała | że Sejm spadnie na 
stopień izby doradczej i aparatu, wykonywuiącego 
zlecenia rządu. Bieg spraw zaprzeczył moim oba- 
wom, gdyż Sejm dał dowody, że przejęty chęcią 
współpracy z rządem, 1 wolą popierania rządu w 
sprawach ekonomicznych ! finansowych posiada 
żywe poczucie godności wlasnej. Wielka więk- 
szość wyborem Taszyńskiego stwierdziła, że się 
zatrwożyć nie vi "est posłuszną swemu sumie- 
niu. że posiada w «tkie poczucie adpowiedzialno- 
ści i uprawnień Sejmu, które są uprawnieniatnt na- 
rodu. bronić będzie i potrafi. Sytuacja polityczna 
Połski wymaga od posłów wielkie] przezorności. 
Nauczyly nas Włochy. Wegry i inne państwa, że 
reprezentacja narodu dbać winna o to, ażeby połą- 
czenia z ludnością nie zatarly się i że postępowanie 
Sejmu mus! takie przybrać formy, ażeby ludność 
zrozumiała, że Sejm jest rzeczywistym iei przed- 
stawicielem i obrońcą. Mamy dzisiaj w Polsce rzą- 
dy mniejszości parlamentarnej. Rządy takie są nad- 
zwyczaj trudne. Wymagają wiele znajomości rze- 
czy, doświadczenia i elastyczności. Mam wraże- 
nie, że w stronnictwie rządowem poza kilkoma 
przeżytkami z obozu „Czasu“ właściwości tych 
mie znajdziemy. Jeżeli demokracja zrozumie swe 
położenie i zdobędzie się na potrzebną cierpliwość. 
zwycięstwo jej nie ominie. Mówiąc a demokracji 
polskiej, nie mówi się o jakiemś zorzanizowanem 
ciele; stanowi ona b. luźną grupę o społecznych 
| gospodarczych interesach różnych. które nle są 
tak przeciwne. lak w jedynce, ale nieniniej nie uła- 
wialą współpracy demokratycznej. Pierwsze po- 
aledzenia Sejmu wskazaly, że demokratyczne ele- 
mgnty jego rozumieją konieczność poniesienia pew- 
nych ofiar dla współdziałania demokratycznego. 


ROZDROŻA POLITYKI ŻYDOWSKIEJ 


Wybory Sejmowe osłabiły w znacznym stopnin 
separatyzm wśród żydów I wykazały konieczność 
dośradkowego stosunku palityki Żydowskiej dn 
państwa. | temu zawdzięczają żydzi zwiększenie 
się ilości wyborców w znacznej Ilości okrezów. 
Wydaje -się, że to jest początkiem wyrazu potrze- 
by żydowskiej zidentyfikowania się z Państwem 
i iego interesami. Mam nadzieję, że w tej plasz- 
czyźnie powstanie nowy, tak bardzo dziś okrzy- 
czany prąd asymilacyjny. Już dzisiaj kłócące się 
stronnictwa żydowskie nazywały się wzajejnnie 
„moszkami*. Trudność, polityki ludności żydow- 
skiej leży w dziedzinie trudności polityki państwa 
wobec braku demokratycznego stronnictwa mie- 
szczańskiega. z którem ta ludność, o którą tn cho- 
dzi miałaby wspólność Interesów gospodarczych. 
I w tej dziedzinie okaznią się zarodki lepszej przy- 
szlości. Żydzi staną się w tej ogromnej Ilości okrę- 
gów wyborczych. w których niema możności wy- 
hrania postów żydowskich często bardzo języcz- 
kiem u wagi i wtedy demokracja polska wraz z 
demokracją żydowską będzie miala przewagę prze 
wagę nad rozmaitem wstecznictwem rozhulałem 
dzisaj w znacznych częściach kraju. Rozwinie sie 
w Pólsce z nieodzownej konieczności demokracja, 
nastąpi zbliżenie do ludności, dla której wolność 
lub liberalizm są warunkami rozwoju życiowega i 
to wedle mnie wpłynie bardzo silnie na zbliżenie 
się do siebie 
rozmajtego pochodzenia, a związanych wspólno- 
śclą ideologji i wspólnością Interesów życiowych. 


ŻYDZI WOBEC RZĄDU I SEJMU 


Żydzi Uotychczas w Sejmie nie mogli znałeść 
skutecznej obrony swych interesów pomimo oka- 
zywanei przez przywódców różnych partyi ży- 
czliwości. Przywódcy ci u rządu popierali nawet 
słaszne pretensje żydów. ałe w Sejmie, gdy przy- 
szło do głosowania. ulegali strachowi przed wła- 


sną demagogia. głosowali przeciwko temu, co chwi | 
le przedtem u rządu papierali. Stąd żydzi boją się | 


silnega Seimu, a szukają oparcia n rządu. 


SAMOBÓJCZY SEPARATYZM 


Nie maja jednak żydzi śwładomości. że gdyhy 
skorzystali ze swej liczbowej siły w Polsce dla 


i 
narodowościowe i polityczne ludzi | | 
| go Światła. Współżycie i współpraca, tolerancja | 


mówiąc poprostu, gdyby Żydzi skorzystali ze swz- 
ga wpływu, głosując za kandydaturami posłów nis- 
żydowskich, a bardziej zbllżonych do ich ideolo- 
zli, toby usłągnęli wpływy na ugrupowania sej- 
mowe, które bardziei liczyłyby się z siłą polityczną 
głosów żydowskich. Tę scparatystyczną palitykę 
żydowską nważamy za największą szkodę, wyrzą- 
dzaną żydom w życłu publicznem. Żydzi stanowią 
znaczną część mieszczaństwa polskiego I stąd spa- 
da na nich obowiązek wspólpracy w obronie de- 
mokracji polskiej, w obronie swobód abywatel- 
skich i wolności w Polsce. O ile żydzi w tych 
walkach nie biorą udziału, powstają luki wśród 
demokracji polskiej. za które żydzi stają się od- 
powiedzialni. 


DWA OBLICZA KOŁA ŻYDOWSKIEGO 

W sejmowych politykach żydowskich obserwu- 
jemy dwie dusze: jedną. szukającą w rządzie 
obrońcy, a druzą. przychyłalącą się do demokracji, 
widząc, że pomoc, którą im rząd udziela, jest b. 
nikła. Stąd dwoistość w poczynaniach I mowach 
posłów żyCawskich. Zaufanie w sile, bezstronność 
i sprawiedliwość władz maleje. W żydach musi 
powstać przeświadczenie, że zgoda i współpraca 
z ludnością jedynie może im dać te warunki. które 
dla ich życia są kanieczne. W znacznej części szu- 
kania laski rządu polega na tradycjach żydow- 
skich, powstałych w czasach niepodzielnej władzy 
królów i możnowładców. Dzlsia] powszechnem 
jest zrozumienie, że władza jednostek spróchniała 
1 próchnieje dalej. Nie ujdzie to świadomości ży- 
dów I ponimo, że latwiej jest uzyskać bodaj po- 
zorną laske możnych. żydzi v.sszą sie zgodzić ze 
znalezieniem swej przyszłości ua trudnych i chro- 
pawych niestety drogach wspólżycia demokra- 
tycznega. 


UGRUPOWANIA ŻYDOWSKIE W SEJMIE 
NIEREPREZENTOWANE 
Ugrupowania żydowskie nie maiące przedstawi- 
cielstwa w Sejmie, zaniedbały w ruchu przedwy- 
borczym ustosunkowania się do ugrupowań silnych 
nleżydowskich, by w ten sposób stworzyć sobie 
zazrupoawań ideowo soble Hiższych mównicę | po- 
parcie. Podobnie żydzi a poczuciu połskiem odda- 
H się zupełnie jedynce mimo, że ten ich sojusznik 
uczynił układy bądź z sjonistami bądź z ortodok- 
sami i jednym i drugim umożliwił zdobycie repre- 
zentacji parlamentarnej. Osoby. które lączyła z tą | 
grupą wspólna ideolozła państwowa polska, usu- 
nęły się z tezo ugrupowania wobec jego polltyki 
partyjnej, którą osoby te za reakcyjną uważały. l 
To utrudnia, ale nie wyklucza zainteresowania się 
1 
| 
i 
i 


wpływu na polityke ogólną, a nie tylka żydowską 
t 


wielkich grup parlamentarnych temi grupami, któ- 
re w Seimłe wyrazu nie znajdują. Tu na pierwszy 
plan wysuwa się klub socialistyczny, o klórym 
dotychczas nie wspaminalem w rozważaniach, a 
który w granicach swych społecznych zadań gotów 
Jest dopomóc wszelkbn dążeniom w kierunku do- 
stępu demokracji i kultury. Poza socjalistami ugru- 
powania demokrat. stanowią chłopi, a zatem ek- 
ment. któremu żydzi bardziej są obcy, an|żeli mie- 
szkańcom miast. I tu z reguły żydzi natrafią na 
trudności w istniejącym anlagonizmie między wslą 
a miaslem, tyczącym Się nie tylka żydów. 


DEMOKRACJA WOBEC ZAGADNIENIA 
AUTONOMII ŻYDOWSKIEJ 

Zrozumiałe jest, że wobec krzywd i prześlado- 
wafń, powodowanych odmiennością rasy, narodo- 
wości, kulinry powstaje scparatyzui, akcentulący 
swą odrębność | potrzeby współżycia schodzą na 
drugi plan. Sytuacła się zmienia w miarę zwycię- 
stwa demokracji I tutaj pierwszorzędną potrzebą 
staje sle zbliżenie, a zalem kult wspólności | za- 
rzucenie kultu odrębności. Żądania autonomii wśród 
przynależnych do wspólnych klas społecznych, da 
wspólnej ideologji polityczne! i społecznel, sprzecz- 
ną lest z najważniejszemi dążenianii nowoczesne 


da odrębności, które wśród tolerancH znikają, oto 
droza do skoncentrowania się w pracy ogólno- 
ludzkiej. 

Wydaje mi się, że żądania autonomii w grupach 
politycznie i społecznie wspóldziałalących test 
stworzeniem tarć, których życie i bez tego daje 
dosyć, a które nie slużą rozwojowi naszych dążeń 
politycznych i społecznych. 


PPS A ŻYDZI 
W PPS jest silne dążenie wytworzenia jedno- 
$cł proletariatu przez liczenie się z tradycvinemi 
potrzehami warstw narodowości. które w Polsce 
stanowią mniejszość Zawarła PPS lączności wy- 
borcze z niemcami 1 żydami, kandyduiąc wspólnie | 
na liście PPS lub innei wspólnej. W Łodzi odnio- | 


sły te usiłowania wielki sukces. W Białymstoku 
pozbawinno ten związek sukcesu w walce obroń- 
ców obecnego ustroju z socjalizmem. Już widocz- 
ne są dążenia do wspólpracy politycznej (spo 
łeczna juź istnieje) z ukraińskimi socjalistami. Dzia- 
łanie ta przymuje praletarjat wszystkich dzielnie 
z wielką radością. Potrzeha solidarności tkwi w 
praletariacie b. głęboko i tu nie moga hasła nacjo- 
najistyczne albo antysemickie stanowić trwałej 
przeszkody. Jeżeli w patt)! socjalistycznej obser- 
wuje się objawy, które inają charakter niechęci do 
żydów, niemców czy ukruińców, a nie przeczę, że 
takie obiawy sa. to pochodzą od jednostek. które 
przyciągnięte blaskiem ruchu robotujczega do or- 
ganizaciji socjalistycznej w lstocie socjaljstami nle 
sa i wpływu na bieg spraw mieć nie mogą. 


Koniec pełnomocnictw 


W myśl ari. 44 konstytucji. zmienionego arty- 
kulem 5 ustawy z 2 sierpnia 1926 roku, w chwili 
zebrania się Seimu, wygasly udzielone prezyden- 
lowi Rzeczypospolitej pełnonocniotwa do wyda- 
wama rozporządzeń z mocą ustawy. Rozporzą- 
dzenia takie muszą być przedłożcne Sejmowi w 
ciągu 14 dni po iego zebraniu się. 

W myśl tych postanowień w sobotę o godzinie 
10 rano przybył do Sejmu szef biura prawnego 
prezydjum Rady ministrów p. Piętak i doręczył 
zasłęncy dyrektora biura Sejnu pismo p. prezesa 
Rady ministrów da marszałka Sejmu, przy któ- 
rem złożone zostały Sejmowi 272 rozporządzenia 
prezydenta Rzeczypospolitej z mocą ustawy, Wy- 
dane na podstawie artykułu 44 ustęp f konsty- 
tudi oraz 4 rozporządzenia prezydenta Nzeczypo- 
spolite, wydane na podstawie artykukt 44 ust, 5 
konstytucji. Razem z przesłanemi poprzedniermu 
Seimowi rozporządzeniami zlażono Sejmowi zgo- 
dnie z ustępem końcowym artykułu 44 konstytu- 
Gli, 477 rozporządzeń prezydenta Rzeczy pospolitej, 
wydanych na podstawie art. 44 ust. 6 konstytuati, 
oraz 4 wydane na podstawie art. 44 ust. 5 kon- 
stytucji. 

$77 + 4 Ł i. 4B! rozporządzeń z mocą ustawy 
wydano w ciągu kiiku miesięcy. Jest wśród moi 
niejedna, które spotka się ze sprzeciwem Sejmu i 
zowanic uchylone. Jaka jednak odnalciz sipqae 
tym wypadku procedura? Jak wiadomu. rząd me 
wanal dokonanego przez poprzedni Seim uchky!e- 
ma dekretu prasowego. a to na tel podstawie, ża 
uchylenie to nie zostało ogłoszone w „Dzienniku 
Ustaw". Sejm zabral się do wypełnienia tej luki, 


` nje mógł jednak pracy tej dokończyć, gdyż został 


mdroczeny, a potem rozwiązany. Nie ulega wąt- 
pliwości, że procedura zatwierdzenia względnie uz 
chyłenia dekretów może stać się źródłem poważ- 
nego zatargu miedzy Sehnem a rządem. gdyż oba 
te czynniki mają żywotny interes w bronieniu 
przysługującego im zakresu praw. 

Daniosła ta sprawa ma jednak i imma Strimię. 
Jest więcej niż prawdopodobnem, że rząd wystą- 
pi z żądaniami nowych pełnomocnictw. Danie mu 
ich do reki, oznacza umożliwienie rządowi w każ- 
dej chwili — szczególnie po uchwaleniu budże- 
tu — pozbycie się Semu na wypadek jakiegoś za- 
targu. Sejm zaś ma interes w utrzymaniu się przy 
możności pracy, nie zechce więc pozbywać sle na 
rzecz rządu tej części swych praw, która czyni 
ga niezbędnym. Jak wyjść z tego problemu? Bę- 
dzie rzeczą Sejmu takie postawienie kwestii, aby 
— zachowując swe prawa — dać rządowi to, co 
do sprawnego iego funkcjonowania jest konieczne 
A mzedewszystkiem będzie Sejm musial wyjaśnić 
stan prawny co do uchyłonych przez niego de 
kretów. Nie można bowiem zostawić rządowi roz- 
strzyganie, œo on zechce uznać za uchylone; nie 
można też z każdą taką sprawą blegać da sądu, 
jak to było z dekretem prasowym. 


Stan bezrobocia 


— 


Wedisg danych państwowych urzędów pośred- 
metwa pracy, tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy za okres od 24 do 31 marca włącznie wy- 
kazuje 167.676 bezrobotnych, w tej liczbie 36.016 
kobiet. W stosugku do peprzedniaza tygodnia licz- 
ba zarejestrowanych bezrobotnych zmniejszyła się 
o 6500 osób. Zmniejszeme bezrobocia zanotowa- 
uo w mast. okrężach: woj. Slaskie a 902 osób. 
Oświęcim o 661, Częstochowa o 547. Piotrków o 
457, Kalisz o 375, Lublin o 3%, Teżew a 274, iów- 
ne o 271, Ostrów n 263, Blala o 239, Siedlce o 211. 
Ostrowiec a 172, Sosnowiec o 157, Warszawa o 
150. Plock o 131, Przemyśl a 127. Toruń o 114 
Brześć nad Bugiem o 110, Bydgoszcz o 107 ind. 

—000— 
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„Sprostowania“ swoje — a telefony swoje! 


„Kraków chce się móc posługiwać telefonem a nie — polemizować! 


Od chwit otwarcia central telefonicznej syste- 1 zdziwienie zbiera, poco w takim razle jechał spe- 
mu Ericsona w Krakowie trwa spór między pu- | 


bllcznością, t. į. abonentami a władzami pocztowe- 
m. Krótkie zestawienie dotychczasowych skarg 


iednej i — pouczeń — drugiej strony, daje nastę- 

pujący obraz: 

DYREKCJA POCZT SWOJE — A TELEFONY 
SWOJE. 


1) Ogłoszono we wszystkich dziennikach, że 
przy tym systemie może mówić 6! abonentów ró- 
wnocześnie, dziennie zaś może każdy przeprowa- 
dzić najwyżej 36 rozmów. (Publiczność od pierw- 
szej chwili wołała. że nie może się łączyć telefo- 
nicznie — prasa zaś stwierdziła po tej enuncjacii, 
że taki stan jest niesłychanie niewystarczający. 
Wskazano nawet Towarzystwo ratunkowe i straż 
pożarną). 

2) Następne ogłoszenie zaprzeczyła | treść pier- 
wszego. Twierdzi natomiast, że może mówić rów- 
nocześnie nie 61. lecz 640 stacyj i że nieprawdą 
jest, by można była mówić dziennie najwyżej 36 
razy, gdyż można mówić i więcej razy. (Publicz- 
ność wolała dalej, że się nie może łączyć). 

3) Wobec tego, oświadczono najoficjajniej, Że 
abonenci są sami (!?) winni (I) temu, iż centrala 
funkcjonuje źle — albowiem... (tu następuje kiika 
pouczeń) — .słowem zastosowano przysłowie: 
samo zwierzątka worek drze I samo kwlczy i ma 
jeszcze coś do zadania... Że zaś abonenci mają być 
sobie sami winni, ta ma wynikać z faktu, iż skon- 
statowano w jakimś — bliżej nieokreślonym — 
dniu 90.000 wołań z 3.500 aparatów. 

A TO JAK WYTŁUMACZYĆ? 

Bierzemy do reki ołówek i liczymy. 90.000 wa- 
łań na 3500 abonentów daje na jednego 25 wołań 
na dobę. 

Otwieramy oczy szeroko wobec takiego wyni- 
ku. Jakto, więc można rozmawiać więcej aniżeli 
36 razy? — zdy przy 25 wolaniach centrala nie 
może podołać pracy? 

TAKŻE NIE IDZIE! 

Aie mamy inna jeszcze kombinację. Jeśli może 
mówić równocześnie nie 6l, lecz 640 stacyj, ta 
ruaczy. że na 3500 aparatów powimiaby móc być 
równocześnie zaspokojoną piątą część abonentów. 
A więc w najgorszym — w pratkyce wykluczo- 
nym wypadku — gdyby wszyscy 3500 chcieli się 
łaczyć równocześnie, powimmiby wszyscy najwy- 
żej w 25 minutach być zaspokojonymi! Ponieważ 
zaś równocześnie nie rozmawia nigdy 400 stacyj. 
przeto nie powinno istnieć czekanie na połączenie. 


A WIĘC KTO WINIEN? 

Trudno przypuszczać, by dyrekcja pocztowa 
chciała abonentów w błąd wprowadzać — tem 
mniej zaś, by taki zamiar mieli abonenci. Teore- 
tycznie więc można rozmawiać znakomicie. lena 


cialmy wysłannik i ministerstwa poczt i firmy z 
Warszawy i poco ma się budować jeszcze klika 
rezestrów, gdy obecne mają tak bardzo wystar- 
czać!! 

Z drugiej zaś strony nasuwa się.przermocą Zza- 
pytanie: 

Dlaczego się publiczność nie może dowolać, je- 
żeli w jednej sekundzie może wołać aż úl abo- 
nentów, rozmawlać zaś aż 640 równocześnie? 

Dlaczego mieliśmy w Krakowie już dwa paża- 
ry, z których w pierwszym muslano wezwać 
straż pożarną telelonami fortecznemi (1). w drugim 
zaś nie dowałano się wogóle i mleszkańcy kasili 
saml? Czy nie siedzi może w wybieraczach jaki 
chochlik, który śmieszki urządza sobie 1 z poczty 
iz firmy i z abonentów. 

Trzeci bardzo jaskrawy wypadek tego rodzaju, 
to niemożność telelanicznego zawladomienia stra- 
ży ognłowej podczas pożaru „Bagatell“. 

SĄ I INNE BRAKI! 

Jest jednak jeszcze jeden „mankamemt”, o któ- 
rym twórca telefonu naszego i zawierający kon- 
trakt mie pomyślał. Nikt chyba nie zaprzeczy, że 
przy obecnym systemie mogą się łatwo trafiać po- 
mylki w wołaniu, wskutek nlepokazywania się nu- 
meru kontrolnego na aparacle, do czego Kraków 
lest przyzwyczajony. Ca ma tedy czynić abonent. 
który chce w nocy spać — nie wolo odłożyć 
słuchawki — którega zaś będą ludzie budzić kilka 
razy przez — pomyłkę? Co zaś zrabi, gdy wsku- 
tek zetknięcia przewadów będzie przez całą noc 
dostawal jakieś wędrujące sygnaly? 

RADA: CZEKAĆ — NIE WYSTARCZY! 

Odpowiedź będzie zapewne brzmiała: czekać 
cłerpilwie, aż się system przewodów napowietrz- 
nych przemieni w kablowy! 

Wbrew calej polemice i wbrew wszelkim „pou- 
czeniom”, odczuł Kraków bardzo boleśnie przamia- 
nę starego systemu w nowy. Jest zrozumiałem. Że 
pewne drobne niedomragania muszą istnieć przy ka- 
żdej nowości. Jeżeli jednak te niedomazania wkra- 
czalą już w dziedzinę bezpieczeństwa, to są wi- 
docznie zbyt poważnej natury! 

TRZEBA CAŁĄ SPRAWĘ GRUNTOWNIE 


ZBADAĆ! 
Wyswrwa się tedy konieczność gruntownego 


rozważenia wszystkich przyczyn przez ciało, zł0- | 
żone z ludzi miarodajnych, t. j. z inżynierów, by | 


dociec, czy niema w konstrukcji hłędów ustrojo- 
wych. Kraków wszakże nie jest Pipidówką! Wdać 
się powinna w tę sprawę | Rada mlelska | Izba 
handlowa, by zakończyć suchą pisaninę. rzecz zaś 
doprowadzić do wyjaśnienia i poprawy! Nikt bo- 
wiem nie zarzuca nikomu złej woli lub braku wia- 
domości. jeno, że Kraków chce się łączyć telefo- 
nicznie, a nie polemizować. Karoi Kornicki. 


Z ŚŚ 


0 los drzew na Rynku krakowskim 


Ankieta „Naprzodu“ 


Załateresowanie naszą ankietą w sprawle drze- 
wek na rynku krakowskim jest coraz większe. 
Cieszymy się, ża Czytelnicy „Naprzodu“ zajęli się 
tą kwestją i wypowiadają w nadesłanych listach 
swój sąd o starożytnym rynku krakowskim. 

W miarę nadsyłania nowych głosów, umieszczać 
je będziemy na łamach naszego pisma. 

Poniżej podajemy, daisze głosy. 

. 


Jako czytelnik „Naprzodu*, odpowiadam na am- 
kietę w sprawie drzew na rynku. 

Drzewa te miałyby przeszkadzać w podziwianiu 
Sukiennic? Przeciwnie! jedynie dzięki tym drze- 
wom można ogladać Sukiennice, nie mówiąc o tem, 
że tylko one dają gwarancje bezpieczeństwa wo- 
zóle chodzącym po rynku. Pień drzewa jest obec- 
nie jedynym punktem, gdzie nieszczęśliwy turysta 
może przystanąć i spokolnłe przypatrywać się Su- 
kiennicom, domom i kościołom, mając niejaką pew- 
ność. Że Zo nie najedzie która z taksówek, swo- 
bodnie jeżdżących we wszystkich kierunkach po 
rynku. Ostatecznie nie każda bowiem taksówka 
zaryzykuje kierunek wprost na pień drzewa i u- 
krytego za nim turystę. Plaga ta wymaga słanow- 
czo, aby sie raz niq kioś zajął; zdałoby się i na 
rynku postawić w każdym rogu lakiego dyry- 
Zenta z bialą batutą. Ale przeciwnie — zamiar 
wycięcia drzew jest spawodowany prawdapadob- 
nie tem, że taksówkom drzewa przeszkadzają przy 
nieograniczonem już rozbijaniu się po tej przestrze- 
nt Do estetycznego wyzłądania rynku wycięcie 
drzew nie przyczyni się bynajmniej; należałoby 
mu zachować choć tę odrobinę zieleni, gdy datych- 


czas nie pomyślał nikt o urządzeniu skwerów. 

Uderzającem iest przecież, że rynek wygląda 
nalbardziej uroczo w drugłej połowie grudnia, gdy 
zastawiony jest drzewkami, ponad któremi tak 
wspaniałe, oryginalnie | malowniczo rysują się mo- 
numentalne gmachy. 

Czy jest koniecznem. aby z każdego placu miej- 
skiego zrobić pustynię, jak ta zrobiono z Małym 
rynkiem? I to po co? Usunięto „kramy” z Male- 
go rynku. aby niedobitkami ich uwieńczyć w koło 
— pamnik Mickiewicza. 

Jest to estetyzm równie bezmyślny, jak barba- 
Tzyńskie kałeczenie drzew przez „ogrodników“, 
którzy z powołania zdają się raczej być iryziera- 
mi, z predylekcja do fryzur a la garconne. 

Prosimy zostawić drzewa! 

Filip Śmialowski. 
_ " 

Rynek krakowski jest jednym z najpiękniejszych 
placów w Europie. Plac taki jest skarbem, o który 
miasto dbać wimno, gdyż zaniedbując go lub szpe- 
cąc wydaje sobie sama Śwladectwa braku kultu- 
ry. Należy ze smutkiem stwierdzić, że Kraków nie 
tylko nie potrafił utrzymać swoistej piekności ryn- 
ku, ale, zdaje się, nczynił wszystko. co w mocy 
jego leżało, by zasłonić to, ca w nim jest piękne- 
go i by dodać to, co mógł najbrzydszego. 

Dwie rzeczy uważam za najfatalniejsze. Po 
pierwsze trudno zrozumieć, w jakim celu poprze- 


| rzynana rynek kilku liniami tramwaiowemi, wno- 


sząc zgrzyt i brzękot motorów elektrycznych i 
stwarzając pod kościołem Mariackim atmosierę fa- 
bryki czekolady. Niema żadnej racli, aby pasku- 


dne pudła wozów tramwajowych miały koniecz- 
nie przeciskać się wąskiemi ulicami śródmieścia 
do rynku, gdy potrzeby komunikacyjne miasta mo- 
gą być znakomicie zaspokojone linią, któraby bie- 
gla wokoło plant po zewnętrznej ich stronie. Po- 
za tem należy ciągnąć tory przez przedmieście do 
sąsiednich gmin. Włedy : tramwaj zrobiłby koko- 
sowy interes i nie zeszpeconoby rynku. 

Drugą rzeczą są barbarzyńskie, na wiedeńską 
manierę porozwieszane szyldy sklepowe. Poza- 
krywano niemi najbardziej charakterystyczne ce- 
chy oblicza domów. przyczem nie wahana się na- 
wet kaleczyć najpiękniejszych portalów, aby wpu- 
Ścić w mur drewno z oprawy drzwi do sklepu. 

Wszak magistrat aprobuje zewnętrzne urządze- 
nie sklepu | każe sobie nawet przedkladać jego fo- 
tografle, aby magistratualny areopag estetów mógl 
orzec, czy projekt harmonizuje z wyglądem i cha- 
rakterem miasta. I orzekał. że harmonizuje. Skut- 
kiem tego rynck krakowski, „serce Polski", wy- 
zląda nieco po katowicku. Gdyby jednak ktoś a 
decydujących w tej sprawie w przejeździe do So- 
pot wstąpił byl choćby do Gdańska, możeby coś 
ciekawego zobaczył i nauczył się, w jaki sposób 
stare piękno można zachować równolegle z wy- 
maganiami nowej kuliury. 

Co się tyczy drzewek, dajcie im panowie chwi- 
lowo spokój.. W fatalnych warunkach. w jakich 
żyłą. upłynie jeszcze ze dwedzieścia lat, zanim 
zasłonią Sukiennice lub kościół św. Wojciecha. — 
Poza tem, z pięknemi hudowłamni jest Jak z ładną 
niewiastą. Dobrze Jest i korzystnie dla ich piękna, 
gdy je częściowo przysłama piękna szata, w da- 
nym wypadku zielona korona drzewek. Dodaje to 
wiele wdzięku rynkowi i mile kontrastuje z mono- 
tonną szarością starych murów. 

Także | poruszony przez tow. Malisza pomyst 
wyłożenia jezdni rynku asfaltem, wważam za nie- 
zbyt szczęśliwy. Granitowa kostka bylaby najod- 
powiedniejszymm materjalem brukowym. stosowa- 
nym do starych domów, Prawdopodobnie jednak 
względy natury materjalnej jeszcze przez dlugi 
czas, nie pozwolą pomyśleć o uporządkowaniu pod 
tym względem rynku krakowskiego. 

Dr. Mazur. 


Z życia robotniczego 


WAŻNE POSIEDZENIE OKR PPS ORAZ 
PREZYDJÓW GRUP ZAWODOWYCH 
W KRAKOWIE 
Staranla o skoordynowanie akcyj związków za- 
wodowych. — 8-godzinny dzień pracy zagrożony. 
Konleczność powiększenia inspektoralu pracy na 
terenie Krakowa. 

We czwartek wieczorem odbyła się konferencja 
przedstawicieli wszystkich grup zawodawych na 
terenie Krakowa, oraz prezydium OKR PPS w 
sprawach niezwykle ważnych i aktualnych, a mia- 
nowicie omawiano postulat wysunięty przez Radę 
związków zawodowych i OKR PPS domazający 
się zjednoczenia akcyj zawodowych na terenie Kra- 
kowa w rękach Rady związków zawodowych. Re- 
ferat na powyższy temat wygłosił posel miasta 
Krakowa tow. dr. Emil Bobrowski. Referent przed- 
stawił zebranym sytuację gospodarczą w Krako- 
wie | warunki pracy klasy robotniczej. Ze względu 
na wzrost drożyzny robotnicy poszczególnych za- 
wodów przystępują do akcji za podwyżką płac, 2 
zjawisko to jest prawie powszechne we wszyst- 
kich zawodach na terenie miasta. Referent doma- 
gą się skoordynowania akcyj cennikowych wszyste 
klch grup zawodowych w Radzie zwlązków zawo- 
dowych, która pozostaje w ścisłym kontakcie z 
OKR PPS. 

Następnie mowca przeszedł do zagadnienia 8-go- 
dzinnego dnia pracy poważnie naruszonego przez 
dekret prezydenta Rzeczypospolitej czyniący wy- 
tom w zasadzie 8-godzinnego dnia pracy w handlu 
i fryzierniach, przez co powstaje poważne nie- 
bezpieczeństwa dla zdobyczy socjalnych klasy ro- 
botniczej. Referent zalecił więc przeprowadzenie 
w powyższej sprawie zgromadzeń protestujących. 

Poseł dr. Bobrowski poruszył również słabą pod 
względem liczebności obsadę Inspektoratu pracy w 
Krakowie, który na skutek tego nie może podołać 
powierzonym mu obowiązkom: kontrolowania 
przedsiębiorstw i chronienia ustawodawstwa ro- 
batniczeza łamanego przez pracodawców na tere- 
nie m. Krakowa. Robotnicy muszą saml plinować 
stosowania ustawodawstwa społecznego w zakła- 
dach pracy i współdziałać z inspektoralem pracy. 

Po referacie tow. Bobrowskiego rozwinęła się 
obszerna dyskusja, w której zabierali głos tow. rm. 
Zitier, Z. Gross, Langer, Marczyński, dr. Szumski, 
Kruczkowski, Przyhyś, Słatter i inni. 

Ze wzgłędu ua znaczenie spraw porhszanych na 
zgromadzeniu czwartkowem postanowiano zaraz 
po świętach zwolać ponowną konierencie, na któ- 
rejpy w dalszym ciągu debatowano nad sprawami 
zawodowemi. 
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0 dojazd do Parku Wolskiego i o inwestycje 


Mamy piękny park ludowy na Woli, położony 
na wzgórzach, z których roztacza się widok na 
Kraków i okolice, a w pogodne dnie na Tatry. 
Niestety dojazd da Lasu Wolskiego jest fatalny, 
brak głównych dróg komunikacyjnych, a przytem 
brak tanich środków komunikacyjnych. 

Dla umożliwienia więc przystępu do parku, ce- 
lem zwiedzania piękna przyrody przez szersze 
masy ludności Krakowa i dziatwę szkołą, zacho- 
dzi niezhętiia potrzeba urządzenia dwu dróg głów- 
nych komunikacyjnych, m to: rozszerzenia glów- 
nej drogi dojazdowej począwszy od domku zwa- 
nego „Centrala telejoniczną* za wsią Woła Ju- 
stowska, do szerokości 8 metrów na długości 
3 kilometrów, tl do granicy lasu Karmelitów na 
Bielanach | wybudowanie osohnej drogi dojazda- 
wej od Alel Kasztanowej na Woli, parowem do 
statuy Matki Boskiej w Panłeńskich Skałacit 

Należy również podnieść, że jak długo nie be- 
dzie wybudowana linia tramwajowa przypuśćmy 
trasą wzgórza i wyżyną od Salwatora wzgiędnie 
Kopca Kościuszki, grzbietem ponad zarośla Nor- 
bertanek i ponad Sikornik do Parku Wolskiego. 
zachodzi konieczna potrzeba, by zarząd miasta 
celem nmożllwienia wycieczek da Parku Wolskie- 
go Indności Krakowa obmyślił plan połączenia 
miasta z parkiem za pomocą auiohusów. 

Park oddalony iest od miasta najbliższą drogą 
na Przegorzały a 4 kilometry, a drogą na Wole 
przeszlo 6 kilometrów. Biedne stery Krakowa nie 
posiadają tyle pieniędzy, by mogły doleżdżać 
tramwajem z rodzinami do Salwatora, a stamtąd 
autobusami na Wolę. Żądamy stanowczo od pre- 
zydłum miasta, aby uruchomiło kitka automoblii 
clężarowych miejskich, którehy od plant na rogu 
ul. Zwierzynieckiej odwoziły po cenach bardzo 
niskich (przypuśćmy 10 zr. od osoby] w niedziele 
i święta ludność mlasta dwoma drogami (Wola i 
Przegorzałami) da Parku Ludowega na Woli. Ta 
jest obowiązkiem prezydjam —- park jest dla bled- 
nej ludności —- nlech włęc ona spędza iam dni 
śwląteczne i krzepi się fizyczmie i morałnie w u- 
roczych zakątkach tego parku. Przypominamy. że 
przed dwoma laty, gdy wycieczka amerykańska 
przywiozła ziemie z Ameryki | skladala ią na 
Kopcu Kościuszki, magistrat uruchomił kilka wo- 
zów ciężarowych zakladu czyszczenia miasta i 
zwozil niemi pubłiczność na Kopiec. Wyczyszczo- 
no wiedy te wozy, urządzono siedzenia i za opła- 


| tą 10 gr. od osoby każdy mógł słę dostać na Ko- 
piec Kościuszki. Ławki już są. wozy są, więc 
spodziewamy się, że myśl rzucona przez nas urze- 
czywlstni się | w najbliższym czasie bęńzlemy 
mieli dogodną i tanią komunikację do Lasu Wol- 
skiego. 

Po świętach odbywać Się będą w dalszym cią- 
gu pasiedzenia budżetowe Rady m. Krakowa. $po- 
dziowamy się. że radcy socjałistyczni popra nasze 
życzenia w celu uruchomienia komunikacji do Par- 
ku Wolskiego, jak również sprawę wydatnej sab- 
wencji na inwestycje w Parku Wolskim, w myśl 
memarjału przeslanego przez zarządcę lasu wol- 
skiego nadradcę Wobra. który prosi o kredyt nad- 
zwyczainy w wysokości 50.000 zł. rocznie. Pro- 
gram prac okolo dalszej rozbudawy Parku Ludo- 
wego na Woli jest obliczony na 6 lat. Piekącą jest 
sprawa budowy domu administracyjnezo z bu- 
dynkami gospodarczem:. sprowadzenie wody da 
parku i gajówek, gdyż wykopanie studzien jest 
niemożliwe, bo na całym obszarza niema wody, 
dalej potrzebna jest budowa schroniska wraz z ba- 
lustradą diz muzyki i bufetem, gdzie będa się od- 
bywać zahawy ludowe. Przewidziana jest dalej 
budowa glorjetki nad Panieńskiemi Skałami w za- 
gajniku, przy chodniku Sarego i altany w formie 
świerka przy tyrnże chodniku. Na Polanie Lea ko- 
nieczną jest budowa dalszych altan i osobnej ma- 
lej altanki w formie grzyba lub parasola na wzór 
zagranicznych. 

Dia podniesienie zwierzostanu w parku należy 
urządzić llzawki dla sarn j schroniska dla poda- 
wania karmy zwierzynie w porze zimowej. 

Niezbędną jest dalsza budowa rozpoczętych 
chodników od strony poludniowej nad Wisłą, 2 
częścią w stronie wscliodniej, oraz założenie 
trzech nowych połan, a to: przy chodniku Lea, 
nad Skowronkowym dolem, dalej nad Wronim do- 
łem i Dąbrową i wreszcie opodal linji dawnej 
świerkowej, gdzie gmnt już wykarczowano. — 
W końcu należy ustawić więcej ławek żelazo-he- 
tonowych wzdłuż chodników i w Alei Kasy O- 
szczędności m. Krakowa. 

Na dalszym pilame jest budowa lofm saneczka- 
wego w północnej części stoków parkowych 1 to- 
rów narciarskich także w północnej połaci. 

Plan nadradcy Wobra jest racionamy, ale musi 
go poprzeć Rada miejska, da dobra ludności mia- 
sta. Spodziewamy się, że tak się stanie. wk. 


Wiadomosci pollitgezac 


PODRÓŻ MINISTRA ZALESKIEGO DO WŁOCH 

Do Weneci przybył minister spraw zagranicz- 
nych Zaleski w towarzystwie małżonki ! szeła se- 
kretarjatu politycznego radcy Szuimłakowskiego. 
Zainteresowanie prasy włoskiej wizytą ministra 
Zalesklego stale wzrasta. Wszystkie pisma zamie- 
szczają wiadomości a przyjeździe ministra do We- 
necji, przyczem niektóre dodają komentarze, podkre 
ślając duże znaczenie polityczne przyszłej rozmo- 
wy ministra Zaleskiega z Mussolinim. W Genewie 
zainteresowane wszystkie plsma zamieszczają wla- 
domości o podróży ministra da Rzymu. Komenta- 
rze podkreślają znaczenie rozmowy ministra z 
Mussolinim. 

Przed odjazdem minister Zaleski w wywładzie 
z korespondentem azencji hukareszteńskiej „Ra- 
dor“ powiedział m. in. co następuje: Stosunki Pol- 
ski z małą entenia są doskonałe. Sosusz Polski z 
Rumunią, oraz sojusz Polski z Francją jest czyn- 
nikiem politycznym. Jesteśmy zwłązani z małą en- 
tenta wspólnym ideałem utrzymania pokoju, na 
podstawie nienaruszalności | nieporuszania istnie- 
jących traktatów. Traktat w Trlanon nie dotyczy 
bezpośrednio Polski. stanowi jednak czynnik na- 
szej ogólnej polityki. Minister Zaleskt zaprzeczył 
w sposób kategoryczny; jakoby mtał oświadczyć. 
że Polska nie jest zainteresowana w nienarnsza|- 
ności granłe państw malej ententy, gdyż podobne 
stanowisko byłoby absurdem. 

WYRZEKAJĄ SIĘ TROCKIEGO 

Moskiewska „Prawda“ zamieszcza listy Owsie- 
jenki posła sowleckiego w Czechosłowacji z dary 
4 kwietnia i wyciąg z listu Krestynskiego, amba- 
sadora w Berlinie z 22 marca, adresowane do Ja- 
rosławskiezo. W pismach tych obaj dyplomaci so- 
wieccy donoszą a zerwaniu z opozycją trockistów. 

PROCES PRZECIW INŻYNIEROM 
U NIEMIECKIM 
Biuro Woliia donosi z Moskwy, że komisarz 


»praw zagranicznych Cziczerin doniósł ambasa- Í 


dorowi niemieckiemu Brockdorti Rantzauowi. że 
proces przeciwko aresztowanym technikom nie 


mieckim odbędzie się w poławie kwlatnia w Mo- 
| skwie. Aresztowani technicy niemieccy znajdują 
| się obecnie w drodze da Moskwy. 


1 SALI SĄBOWLI 


Kraków. 11 kwietnia. 
WYROK W PROCESIE STEMPLOWYM 
W KRAKOWIE 


Ukańczyła się rozprawa, która toczyła się przez 


szerez dni w krakowskim sądzie okręgowym kar- | 


nym i któru budziła ogólne zainieresowame ze 
względu na rodzaj przestępstwa, oraz osoby o te 
zbrodnię oskarżone. — Pod zarzutem fałszowania 
znaczków stemplowych. względnie współwiny. za- 
słedli na ławie oskarżonych: znany z procesu Droe 
licha o fałszowanie koron czeskich Marjan Kotar- 
ba. Kazimierz Rogalski inłodszy. ojciec tegoż, ró- 
wnież Kazimierz. lzydor Kwaltwaser, Maurycy 
Gokdiinzer, Józef Langer. Samael Zesler i Juda 
| Nass. Tryburał, któremu przewodniczył sso. Li- 
zak. wydal wyrok, moca którezo uznal: Marjana 
Katarbę (bronił dr. Sklha) winnym zarzucanej mu 
przez akt oskarżenia zbrodni i skazał ga na pięć 
lat ciężkiego więzienia; Józela Langera (brosit dr. 
Wahrenhaupt) cztery lata clężklega więzienia; Ka- 
zimierza Rogalskiego (dr. Friedman) 2 i pół roku 
ciężkiego więzienia; Maurycego Goidlingera pięć 
lat clężkiega więzieuła: Samual Sessler (dr. Wah- 
renhaupt) dostał 1 i pół roku ciężk. więzienia; Ju- 
da Nass (dr. Kohane) I ì pół roku ciężkiego wlę- 
zienia; Izydor Kwaltwasser (dr. Aruoid) 1 rok c. 
więzienia. Nadto trybunał uznal oskarżonego Hir- 
scha Zimerspitza i Jakóba Zolmana wimnymi zbra- 
dni nkrywania sprawców | każdemu z nich wy- 
mierzy? po plęć miesięcy więzlenia, zawicszając 
równocześnie tę karę. 

Z całej grupy oskarżonych trvbnnał uwolnił je- 
dynie Kazimierza Rogalskiegu, ojca (bromi adw. 
Friedinan). Wszyscy oskarżeni zzłosiłi zażaienie 
nieważności. 


, TOWARZYSZE! JOWARZYSZKII 
|  ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENN%K! 


KRONIKA 


Kraków, 11 kwietnia, 
Tow. marszałek Daszyński 
w Krakowie 


W Wielką Sobotę o godzinie 10 w nocy przyie- 
chal pociągiem z Warszawy da Krakowa marsza- 
tck Sejmn tow. Ignacy Daszyński. Na dworcu po- 
witał marszałka Daszyf:kicga imieniem klasy ro- 
botniczej Krakowa posłowie tow. dr. Bobrowski 
i Topinek, oraz sen. Englisch, w obocności przed- 
stawicieli OKR. Rady wojewódzkiej. TUR. przy 
udziele Hummie zcbranycii robotników. — Zebrani 
odśpiewull „Czerwony Sztandar”, poczem marsza- 
łek Daszyński w towarzystwie tow. dra Kunickie- 
go ocjschał awtem do rodziny na ul Kremerow- 
ską. gdzie spędził święta. W drugi dzień świat w 
nocy marszałek Daszyński odjechał do Warsza- 
wy- 


Pożar Bagateii 


W nocy z Wielkiezo Piątku na Sobotę spłanął 
nizmał doszczętnie teatr „Bagateli”, wznlesjony u 
wylotu ul. Krupniczej i Karmellckie| w Krakowie. 
Pożar „Bagateli“ był jednym z największych w 
Krakowie w ostatnich czasach, a rozmiarami po- 
dobny do pożaru sali posiedzeń Rady miejskiej. 

Krytycznego dnia funkcjonariusze straży pożar- 
ne! oczyścili ściany z nagromadzonego kurzu i o 
godz. 5 popołudniu opuścili gmach. Koło godz. 8 
wieczoren. zjawił się na widowni dyr. Qawlikow- 
ski 1 przekcrawszy sę o przeprowadzonych po- 
rządkach. opuścił gwach, a po nim wyszła także 
dozarczyni, posmarowawszy podlogi oliwą. Pa 
godz. 12 w nocy. przechodnie usłyszeli wawnątrz 
„Bagatcli”, jakieś syki | szum, a nleco potem, po- 
częły słę już wydobywać ogniki z górnych części 
okien ! gmach raoementaluie stanał w płomieniach. 
Zaalarniowana straż pożarna przybyła w sile czte- 
rech płutoaów na mlcisce kałastrofy i rozpoczęła 
momentaluie akcię ratowniczą. Przy użyciu trzech 
ponp i drabiny mechanicznej toczyła się akcja ra- 
townicza dzielnych strażaków. — O uratowaniu 
czegokolwisk nie mogło być mowy. gdyż płomi 
nie czarręly caly budynek. Chodziła o zabezpie- 
czenie sąsiednicii kamienic od ognia. W pewnfm 
momencie runęły wiązania dachawe I całe wng- 
trze gmachu zostało strowlone ogniem. Strażacy 
z ulezwyklem pośwlęceniam | narażeniem życia 
pracowali do godziny 4 rano. Gmach. w którym 
nieści się gimnazjum IV państwowe ucierpiał zna- 
cznie. gdyż wszystkie prawie szyby popękały, a 
część obramowań okiennych została zniszczonych. 
Również į w dalszych kamienicach od gorąca szy- 
by zostały zniszczone. Źródłem ognia w „Bagate- 
U“ była utewatpliwie tylna część gmachu. Dotąd 
jednak nie stwierdzono, co była powodem pożaru. 
Wykluczonem jest, by ogleń powmał od krótkie- 
zo spięcia. gdyż ostatnia komisja z elektrowni wy- 
kazała, że wszetkie usterki zostały w instalacji u- 
sunięże. Ozień powstał w każdym razie na scenie. 

Pastwa pożaru padło całe wnętrze budynku — 
wraz z urządzeniem. Operatornia z przewijalnią 
zachowała slo niema! w całości. Ocalała również 
garderoba, bufez, oraz inne ubikacje, znajdujące sie 
od strony ul. Karmelickiej. Spłonęła także pianino, 
natomiast fian „Przedpickie" Zapolskiej został o- 
calony. 

Tragiczne momenty przechodzili mieszkańcy są- 
siednich kamienie W najbliższych domach pako- 
wano rzeczy, by na'wszełką ewentualność prze- 
rzucenia się ognia z „Bazatcli* na sąsiednie do- 
my — wynosić rzeczy z mieszkań. Całą noc w 
trwodze | zdenerwowaniu, oraz w obawie o wła- 
sne mlenie przesiedziell sąsiedzi na kulrach, goto- 
wi do ncteczki. Na uBcach przykglych do płorące- 
go zmachu zromadzily się tkany publiczności. — 
Porządek utrzymywała policia. Na miejscu pożaru 
w nocy był obecny wiceprezydent Ostrowski. — 
Również w Wielka Sobotę ! w oba dfi Świąt gro- 
madziły sie przed spaloną „Bagatela“ tłumy pu- 
błiczności. W Wielką Sobote przed południem ze- 
brała się na miejscu pożaru komisja budowlana, z 
radcą budow. Kadita na czele. Komisja po stwier- 
dzeniu rozmiarów katastrofy, wydała szereg o- 
chrormych zarządzeń, Gmach | akcesoria filmo- 
we były uhczpłeczone, szkoda zaś dochodzi do 
pół miljona złotych. 

Podobnie jak w dwóch poprzednich wypadkach 
pożarów i tym razenu nowe toleinny krakowskie 
okazaty się niezdolnemi da użycia, Wobec niemoż- 
naści uzyskania połączenia telefonicznego jeden z 
przechodniów pojechał dorożką samochodawą na 


' strażnice pożarną i zaalarmował straż osohiście. 


b 


Jak ludzie pod wrażeniem pożaru potracili gło- 


, wę, śwładczy fakt, że na gmachu .„Bagate!i" jest 


alagmowy aparat pożarny. który nie zostal użyty. 


„NAP RZ ÓD* — Nr. 85 Czwartek 12 kwietnia 1928 à 


Wycieczka TUR na Wawel | 


Towarzysze! W niedzielę o godzinie 9'45 rano i 
urządza TUR pierwszą wiosenną wycleczkę — na | 
Wawel. Zwledzimy Zamek — sale z arrasami I 
Smocza Jamę. 

Nie powinno nikogo hraknąć! Wzywaity Zwią- 
zkl zawodowe da wzięcia udziału w wycieczce. 

We czwartek dnia 12 hm. w sall Domu Rabotni- 
czega na Il pietrze przy ul Dunajewskiego 5 od- 
bedzie slę odczyt prez. tow. W. Korolewicza pod 
tytulem „Dzieła Wawełu”. Jawić sie powim! di. 
którzy wezmą ndział w wycieczce. Początek o 
godzinie 730 wieczorem. 

Opłata na odczyt | zwiedzania Wawelu tylko 50 
groszy od osoby. 


—000— 

PO ŚWIĘTACH. Święta Wielkanocne przeszły 
pod znakiem pięknej pozody. W pierwszy dzień 
świąt nad ranem cały Kraków pokryty byi szra- 
nem. jednak przed poludniem temperatura poszła 
w górę i zapanowała pogoda W drugim dniu thi- 
my ludności Krakowa podążały od wczesnego ra- 
na pod Salwator na tradycyjny „Emaus“. Podwój- 
ne wozy tramwajowe wiozły pod Kopiec Kościitsz- 
ki prtbliczność, która przez caiy dzień zabawiała 
się ua alei prowadzącej do Kopca i zwiedzała ko- 
piec. Przekupnie larzowali, gdyż każdy mieszka- 
niec Krakowa i okolicy czuł się w obowiązku za- 
kupić jakieś łakocie, |nh zabawkę dla dziecka, jako 
pamiatka z Emausu. Karuzele ustawione koła mo- 
Stu zwierzynieckiego i napowietrzna kołej na Blo- 
niach miały swożch amatorów. 

Wczorai Rekawka — tradycyjna zabawa indo- 
wa udala się nadspodziewanie. Tlumy zaległy 
Kszemionki podgórskie. Zabawa beztroska trwała 
do późnego wieczora. Karuzele, spinanie po słu- 
pach, wyścigi i ime zabawy urozmaicały tego 
roczną Rękawkę. 

DALSZA REWINDYKACJA ARRASÓW WA- 
WELSKICH. — Kustosz zbłorńów wawelskich dr. 
Morełowski, który bawił w Moskwie jako członek 
polskiej komisji rewindykacyjnej, przywiózł da 
Warszawy 26 wawelskich arrasów, zwróconych 
przez rząd sowiecki. W tej liczbąe jest 15 wiel- 
kich arrasów pejzażowych, oraz z motywami z 
życia zwierząt Arrasy te będą przewiezione do 
Krakowa na zamek. Ogółem odzyskanych dotąd 
zostało 136 arrasów, tl. z ogólnej liczby arragów 
wywiezionych z Polski przez Rosjan — brak je- 
szcze 20 sztuk. Razem z arrasani nadeszła do 
Warszawy szpada orderu św. Stanisława, Spra- 
wiona przez Stanisława Augusta do jego koronacji 
w 1764 roku, oraz kiłka przedmiotów muzealnych 
Muzealja powyższe przekazano dyrekcji zbiorów 
państwowych. 

OSTATNIE DNI WYSTAWY WIOSENNEJ. — 
Wystawa wiosenna w palacu sztuki zostanie zam- 
knieta we czwartek o 4 popołudniu. Otwarcie wy- 
stawy „Jednoroza” odhędzie się w niedzielę o 10 
rano. Wystawa ta zajmie wszystkie salony pałacu 
Sztuki. 

XXIV ZJAZD CHIRURGÓW POLSKICH W 
KRAKOWIE odbędzie się w dwach 12, 13 i 14 
kwietnia. Otwarcie zjazdu 12 bm. o godz 10 w 
kimice chirurgicznej UJ ul. Kopernika 40. 

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W cza- 
sie od 1 do 7 bm. zeloszono w Miejskim urzędzie 
zdrowia następujące choroby zakaźne: szkarlaty- 
na 9, czerwonka Í, tężec 1, różyczka 1, tytus 
brzuszny 4, dyiterja 1, koklnsz 2, róża 1, ospa 
wietrzna $, odra 66. 

WYCIECZKA RUMUŃSKA przybyła do Krako- 
wa w niedzielę w nocy pociągiem od strony Lwo- 
wa. Wycieczka rumuńska złożama jest z 17 osób, 
w skład której wchodzą lekarze i prołesorowie. 
Wycieczka zabawi kilka dni w naszem mieście i 
zwiedzi Wieliczkę oraz Zakopane. 

WYPADKI PODCZAS ŚWIAT. Święta wielka- 
noche przeszły naogół spokojnie. Mimo to jednak 
pogotowie ratunkowe interwenjowało w kilku wy- 
padkach. A to w Wielką Sobote opatrzył lekarz 
pogotowia 22-letniego Stanidawa Krajewskiego, 
malarza pokojowego w Rakowicach, który w cza- 
sie sprzeczki ze swym gospodarzem zostal prze- 
bity nożem w okolicę serca. Krajewskiego prze- 
wieziono do szpitala. W Wielką Niedzielę na Prad- 
niku Białym St. Woźniak, murarz, został postrze- 
lony w lewe ramię. Józet Dudzik przy ul Wie- 
liekiej został nelinięty hagnełem przez swego ko 
lege. W drugic święto na Ludwinowie Marja Krze- 
bińska została pobita przez swego męża. Lekarz 
Dogotowia stwierdził złamanie żebra. Wreszcie na 
drodze w PFrokocimiu 2]-leimi Jan Kramarz został 
napadnięty przez jakiegoś opryszka i doznał licz- 
nych obrażeń We wszystkich wypadkach imer- 
wenjowało pogotowie ratunkowe. 

STRZELANINA WIELKANOCNA. W niedzielę 
wielkanocną nad ranem zhudziło mieszkańców 
Krakowa szereg detonacyj, które dały powód da 
niepokojących pogłosek. Jak się okazało, detonacje 


pochodziły od strzałów z moździerzy w pobliskich 
wsiach, z okazji uroczystości resurekcyjnych. 

KRADZIEŻE ŚWIATECZNE. Do polici! doniósł 
p. J. Gerard, że skradziono mu ze spiżarni podczas 
świąt szynkę i marmoladę. Również p. J. Szczur- 
kowi wykradziono ze spiżarni wędliny. 

OSTRZEŻENIE PRZED ZŁODZIEJAMI INSTA- 
LACYJ] ELEKTRYCZNYCH. Eisktrowina miejska 
w Krakowie ostrzega swoich konsumentów przed 
różnymi osobnikami, którzy wchodzą do kamienic 
i podają się za funkcjonariuszy elektrowni, przy- 
czem kradną części msłalacji elektrycznej w mie- 
szkaniach, klatkach schodowych i latarniach orien- 
tacyjnych Elektrownia miejska zwraca uwagę, że 
wszyscy jej funkcjonarjusze są zaopatrzeni w legi- 
tymacie slużbowe, których okazania należy żądać. 
AR to jedyny sposób uchronienia się przed szko- 

rami. 

WYSKOCZYŁA Z L PIETRA. Helena Bogdano- 
wiczówna, nie mogąc znieść skarcenia jel przez 
matko, wyskoczyła z l. piętra z kamienicy na pl. 
Mariackim 13. Na szczęście odniosła lekkie obra- 
żenie. Lekarz pogotowia opatrzył ranną. 

OFENZYWA WŁAMYWACZY NA UL. SZLAK. 
Do policji donłósł p. WI. Ryś. zamieszkały przy 
al Szlak 22, że wlamano się do jego mieszkania 
zapomocą wytrycha lub dobranego klucza. Po oœ 
tworzenhi mieszkania złodzieje skradli pardarobeę 
t bielizne  utości Z718 zł Prawdopodobnie ci sa- 
mj sprawcy wiamali się do mieszkania p, WŁ Bu- 
landy, zamieszkałego w tym samym domu co p. 
Ryś i skradli ubrane męskie, zegarek i obrączkę 
złotą wartości 300 zł 

DWA NIESZCZEŚLIWE WYPADKI. Wczoraj 
rano lekarz pogotowia ratunkowego udzielił ŁEŻ 
sze| pomocy 27-leżnlemu Edmuadowi Małlarzowi, 
zajeętemu w „Krakusie”, który podczas pracy uleg! 
atakowi epilepsji. Następnie wezwano pogotowie 
ratunkowe na nl. Łokietka, gdzie w fabryce pu- 
szek do konserw, Leonorze Strolnej, robotnicy, 
mąszyna zmiażdżyła lewą rękę. Ofiarę zawodu po 
założeniu handaża przewieziono do szpiłała na od- 
dzial chirurgiczny. 

—000— 

WYCIECZKA DO WŁOCH. Polski Związek Tury- 
styczny wrządza w daiach od 4—20 maja br. wycieczke 
da Wenecji | włoskich jezior alpejskich. Wycieczka wy- 
ledzie w mocy z 3 na 4 mala (gudz. T35) z Krakowa 
pociagiem pośpiesznym przez Wiedeń do Wenzcji | za- 
bawi po dwa do trzech dni w Wenecji, Gardaca dł R'- 
wiera, Riva, Bołzaijo, pozem powróci da Krakowa przez 
Brenner, lnsbruck, Relchenhall, Salzburg, Gmunden. 
Wiedeń. Bruo. Przejazd do Wenech odbędzie sie po- 
śyiesznemi pociągami drugą klasą. zaś dalsza podróż 
luksusowym autobusem turystycznym. Uczestnicy wy- 
cGleczki otrzymują paszporty ulgowe. Koszt przejazdu 
koleja i autohusem wraz z noclegami w plerwszarzęd- 
nych hotelach wynosi dla każdego nczestufka 650 zł. 
Bllższych »iłormacyj ndziela Sekretariat Polskiego Zw. 
Tutystycznego, Kraków, ul. Szpitalna 36 — tel. 1385. 

LUNA PARK nu wylotu uhcy Wolskiej cieszy się od 
tygodnia niesłabnacem powodzeniem wśród szerokich 
sier Krakowian, którzy Humnie odwiedzają „Luna Park" 
przy ul. Wałskiej. 

—040— 
TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziż we środe wraca na afisz jedna z najbardziej sok- 
cezowych komedy! ostatniego sezonu — Nicoodemiezo 
„Maleństwo” z pp. Barwiiiską, dyr. Nowzkowskim i Nic- 
włarowiczem w rolach głównych. Jutro poraz 46 „Tu- 
iangot". 

KONCERT ADAMA DIDURA, iednegn z najsławniej- 
szych polskich artystów doby współczesnej odbędzie sie 
w niedziele 15 bm. w Starym Teatrze. — Znakomły 
mistrz wykona progran, obejmujący szereg pieśni | maj- 
alynniejszych aryj oporowych. 


ŚWIATOWEJ SŁAWY ZESPÓŁ „CHOCOLADE KID- ` 


DES“, złożony z 35 murzynów, wystapi tylko dwa ra- 


zy: w poniedziałek 16 í we wtorek 17 hm, w Starym : 


"Teatrze. Wykonana zostanie oryzkialna rewja oraz e- 
zzołyczny balet. Bilety są luż do nabycia w kasie Sta- 
rego Teatrn. 

== 


7 Dalski 


OFIARA WYBUCHU BALONIKÓW. Na rogu 


uL Krochmalnej i Żejaznej w Warszawie przecho- | 
dził jezdnią handlarz nliczny. trzymałąc okało 100 | 


Baloników, napelnlonych gazem świetlnym. Nagie 
zawiał wiatr i baloniki przechylliy się na chodnik. 
przyczem jeden z nich dotknął się zapalonego pa- 
pierosa w ustach nadkonduktora Stefana Damskie- 
zo. W jednej chwili nastąpił wybuch wszystkich 
baloników. przyczem Damski doznat poparzenia 
twarzy i szyi. 

SKUTKI STRZELANINY ŚWIĄTECZNEJ. Mi- 
mio zakazów strzelanina odbywała się w Warsza- 
wie jak w latacli ubiegłych z tragicznemi następ- 
stwami. Kilkanaście osób odniosło ciężkie i iżej- 
sze rany. | tak na ulicy Powązkawskiej ranny 
Został w brzuch kulą rewolwerowa 28-letni Hen- 
ryk Buczyński, którego w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala. Na ul. Makowieckicii zostały 


zgruchatane od wybuchu pełardy wszystkie szy- 
by. Rozbite szkło zraniła 19-letnieza Samuela Zus- 
mans, którego również musiano przewieźć do szpi- 
tala. Ofiarą strzelaniny padł policjant Kolasa. Pod- 
czas procesi! przed kościołem na ul. (irochowskiei 
niejaki Marjan Pławka wystrzelił kilkakrotnie z 
rewolweru w stronę kościoła. Zaalarmowany Ko- 
lasa przybył na mlejsce ł usilował rezbroić strze- 
lającegzo. Rozbestwiony osobnik skieruwał lufę na 
posterunkowego. raniąc go ciężko w hrzuch. W sta 
nie bardzo ciężkim przewiezione puasterunkowczo 
do szpitala praskiego. Krwawo skończyła się rów- 
nież świąteczna strzelanina przed kościnłem na 
placn Grzybowskim, gdzie olłarą jednej z rzuco- 
nych petard padło 5 osób, odnosząc ciężkie rany. 
Huk petardy byl tak silny, że wywoła! panike w 
całej dzielnicy. Plutonowy Jan Kolenda. strzelając 
na „vivat* w stanie podchmielonym. zranil się cięż- 
ko w brzuch. 

TRAGICZNY SKUTEK ŚWIĄTECZNEJ PUKA- 
NINY. Z Łodzi donoszą: 20-letni Stanisław Wit- 
niewski, zamieszkały przy ul. Wólczańskiej, nle ba- 
cząc na zakaz połicyjny — strzelał z petard na- 
pełnionych chłoranem potasu. Strzelanie to pocia- 
znało jednak tragiczne dia Wiśniewskiego skutki. 
Mianowicie przez nieostrożność stanął on zbyt bii- 
sko eksplodujące| petardy, wskutek czego zapalilo 
Się na nim ubranie. Wobec tego, iż kieszenie Wi- 
śniewskiego napelnionc były nabojami. zajęły sie 
ł one, wskutek czego młodzieniec w jednej chwili 
przemienił się w żywą pochodnie. Na rozpaczliwe 
iego krzyki wybległi lokatorzy domm, którzy wi- 
dząc straszłiwą sytuacię pospieszyli mu z pomocą. 
tłumiąc ogień kołdrami i derkami. Do straszliwie 
poparzonego zawezwaio pogotowie. którego le- 
karz po nałożeniu opatrunków pozostawił Wiśniew 
skiego w domu w stanie bardzo ciężkim pod opie- 
ką rodziców. 


—000— 


1 zaćranicu 


ZGON BOHATERA NAUKI. Z Moskwy dono- 
szą: Aleksander Bogdanow, dyr. państwowego in- 
słytutu dla badań nad transfuzję brwi, zmarł wsku- 
tek zatrucia organizm po dokonanm na sobie sa- 
mym operacji trarsłuzii. 

UWOLNIENIE FAŁSZERZY WĘGIERSKICH. 
W Wielką Sobotę zostali wszyscy fałszerze bank- 
uotów francuskich z wyjątkiem ks. Windischgrac- 
tza i dra Stankowicza wypuszczeni na wolną sto- 
mę na skutek amnestii. Windischgraceiz spodziewa 
się wkrótce pomyślnego załatwienia swej prośby 
o darowanie mu reszty kary. 

NAGŁA ŚMIERĆ POSŁA JUGOSŁOWIAŃSKIE- 
GO. Były minister sprawiedliwości Edo Lukinecz 
zmarł nagle na udar serca, gdy wsiadał w Belgra- 
dzie do wagonu na dworcu. Lukinicz był Jeputo- 
wanym niezależnym demokratą chorwackim, wy- 
bitnym mężem stanu, jednym z głównych twór- 
ców Unii narodowej. 


Starania o wypuszczenie 
z więzienia tow. Wolickiego 


Jak sic dowiadujemy, tow. poseł Stańczyk za- 
wiadomił dnia 10 bm. imieniem Centralnego Zw. 
Górników Rzplitej sąd karny w Phisku. że żądaną 
kaucję za wypuszczenie na wolność z więzienia 
śledczego b. posła tow. Wolickiego, Związek gár- 
uików gotów jest złożyć. Żądana kaucja ma sta- 
nowić porękę, że tow. Wolicki stawi się na każde 
wezwanie sądu. 

Wobec tego należy się spodziewać, że tow. Wo- 
licki, mź w najbliższych dniach powróci do pracy 
partyjnej. 


Wycieczka niemieckich secjalistów 


w Warszawie 

Warszawa, 10 kwietnia (tel. wi. „Naprzodu*). 
Przez święta bawiła w Warszawie wycieczka ro- 
hoźników niemieckich zorganizowana przez wy- 
dział ośwłatowy niemieckiej parti! socjalistycznej. 
W wycieczce wzięło udzlał 17 osób, w tem czte- 
ry kobiety. Przewodniczył wycieczce tow. Zel- 
der z Berilna. 

Wycieczka zwiedziła Warszawę pod kierow- 
nictwem zarządu głównega TUR'a. W sobotę po- 
południu w Domu kolejarzy przemówili do towa- 
rzyszy niemieckich tow. posłowie Czapliski | Pra- 
gler. W odpowiedzi tow. Zelder zapowiedział przy- 
iazd drugiej wycieczki niemieckich robotników do 
Polski. 


Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu prasowym! 


„N A P R Z Ó D" — Nr. 85 Czwartek 12 kwietnia 1928 


Rabunkowa gospodarka 
magnatów węglowych 


Anarchistyczne „metady” pracy baronów węglowych. — Pięcioletni kryzys 
Zastraszające stała bezrobocie. — Byle węgiel drożał! 
(Wywiad z tow. posłam Janem Stańczykiam) 


Korzystając z pobytu w Krakowie tow. po- 
sła Jama Słańczyka, sekrelarza generalnego 
centralnego Związku zawodowego górników 


Rzeczypospolitej polskie] i czlonka Mlędzy- | 


narodówk! górniczej, zwróciliśmy się do nle- 
go z prośbą o Informacje a położeniu w pol- 
skim przemyśle węglowym i naitowym. 
— Jak sie przedstawia w chwili obecnej sytuacja 
gospodarcza w polskim przemyśle węglowym? 
— Panuje tutaj zupełna anarchia, której rezul- 
tatem jest kilkuletni, prawie beznadziejny kryzys. 
Wypierany przez elektrykę, siły wodne, i ropę — 
węgiel musi już z natury rzeczy staczać zacięłą 
walke o rynki zbytu. 


WALKA O RYNKI ZBYTU 

To też w całym Świecie w tej dziedzinie prze- 
myslu toczy się najzajadlejsza walka o rynki zhy- 
tu pomiędzy poszczególnemi krajami. Wielkie strai- 
ki węglowe np. w Angili i w Ameryce jakle wstrzą- 
sają tym przemysiem, są tylka następstwam chao- 
tycznej gospodarki i zaciętej walki konkurency|- 
nej. 

SYSTEM DUMPINGOWY 

Zamiast rozumnie ustalić podzial rynków a na- 
stępnie dostosować do tego produkcję, kapitaliści 
wprowadzili da walki t. zw. system dumpingawy, 
wyrażający się w formach wprost jaskrawych. 
Np. wegiel nasz jest we Włoszech dwa razy tań- 
szy niź w kraju! 

Skutki polityki dumplngowe] muszą slę skoń- 
czyć dla naszego przemysłu węglowego katastro- 
fa, bowiem ani kanpitaliści, ami rząd nie zdają so- 
be sprawy z nasiępującego faktu: Anglia, produ- 
kująca rocznie 250 miijonów ton węgla wywozi "s 
<swojej produkcji i dopiero straty poniesione na tei 
Słosunkowa drobnej kwocie eksportowei, przerzu- 
ca na pozostałe *: swojej produkcji, konsumowa- 
me w kraju. Rozumie się, że obciąża to tylko w 
nieznacznym stopniu ceny węgla w kraju. Nato- 
miast w Polsce produkując trzydzieścikilka millo- 
nów ton węgla rocznie, wywozimy ponad "ie całej 
naszej produkcji i straty, które zresztą przez ni- 
koza bezstronnego stwierdzone nle zostały, a któ- 
re skiżą za ciągly pretekst do podwyższania cen 
wewnatrz kraju — przerzucamy na stosunkowo 
niewielki zbyt wewnętrzny. Tutaj ciężar przerzu- 
cony na barki konsumenta krajowego jest stanow- 
czo za duży! Prowadzi to do kompletnego zaniku 
(konsumcji krajowej, oraz da podrażania kraio- 
wych produktów fabrycznych, kióre wyproduko- 
„wane drogim krajowym węglem, nie mogą konku- 
„rować z temi samemi towarami, wyprodukowane- 
„mi zagranicą niejednokrotnie przy użyciu taniego 
dła zagranicy polskiego węzła! 

TO TAKŻE PROWADZ! DO DROŻYZNY 

W tej sytuacji rząd musi chronić krajowy prze- 
mysł przeróbczy wysoklemi cłami, sam w ten spo- 
„aób. wbrew swej intencji doprowadzając do wzro- 
słu drożyzny! 

JAKIE JEST WYJŚCIE Z TEJ SYTUACJI? 

— Co należy uczynić, aby ujemne skutki rabun- 
kowej gospodarki kapitalistów unicestwić? 

— Mojem zdaniem, Polska nie jest w tak przy- 
musowem położeniu ze swojem węglem, lak An- 
gija I Niemcy, bo nie walcząc a rynki zagraniczne, 
które | tak wcześniej czy później zostaną opano- 
wane mzez Anglików lub Niemców, których prze- 
imysi jest nlewspólmiernie zasobalejszy w środki 
finansowa, a położenie geograllczne korzystniejsze 
ze względu na bliskość dróg wodnych — nioże 
przy celowej połltyce cen rozbudować rynek kra- 
dowy do tego stopnia, że walka o rynki zagranicz- 
me okaże się zbędną. 

Konsumcja w kraju jest tak niska, że Istnieją 
prawie nieograniczone możliwości podniesienia jej. 
CO NALEŻY UCZYNIĆ? 

QOibrzytńc połacie kraju używają nietyśka w go- 
Spodarstwie dosmowy:n, ale i w przemyśle drze- 
wa do onału. Należy obniżyć ceny węgła, rozhu- 
dawać sleć kolejowa, zorganłzować stacje sprze- 
dawcze na mdleglejszych terenach Polski, wyko- 
rzystać przez pewne, badaj minimalne uregulowa- 
nie, rzeki spławnę, — a okaże się taki wzrost kon- 
sumcji, że nle będziemy skazam na zgubne skutki 
wałki konkurencyinei na rynkach zagranicznych. 

Rezultat tem latwiej można osiągnąć, że tylko 
pewna część naszego węgla eksportowego musi 
toczyć walkę o rynek zbytu, bowiem takie rynki 
zagranączne, jak Austrja Rumunja i Wegry i t. p~ 


pozostaną naszymi naturalnymi odbiorcami. Zre- 
sztą należy podkreślić, że koszta walki konkuren- | 
cyinej, ponoszą nle tylko konsumenci, ale | rząd, 
bowiem węziel eksportowy jest przewożony pañ- 
stwowami kolejami wedle taryf zniżonych, dają- 
cych kolei deficyt. 

STAN PŁAC ROBOTNICZYCH 

— A jak wyglądają w przemyśle węglowym pla- 
ce robotnicze? 

— Położenie robotników węglowych jest jed- 
nem z najgorszych, bo nietylko płace są niskie, ale 
praca trwa często tylko przez kilka dni w tygo- 
dniu, oo równa się częściowemu bezrobociu. Stan 
ten trwa od płęciu lat! 

Katastrofałne położenie ilustruje najlepiej naste- 
pujący fakt: w roku 1924 liczba robotników w 
przemyśle węglowym wynosiła 216 tysięcy, — œ 
becnie cyfra ta spadła do 106 tysięcy, a więc 110 
tysięcy ludzi została wyrzuconych z pracy. 

— Co należy zrobić, aby te wprost anormalne 
stasunki usunąć? 

— Związek górników od szeregu lat domaga się 
i bezpośrednio u rządu, jak również przy pomocy 
ZPPS w Sejmie upaństwowienia kopalń. albo przy- 
ijamniej poddania polityki tego przemysłu pod 
kontrolę Rady węglowej. 

Obecnie mamy zamiar wystąpić w Sejmie z na- 
głym wnioskiem, mającym na celu upaństwowie- 
nie kopalń, względnie stworzenie Rady węglowej, 
któraby położyła kres obecnej rabunkowei gospa- 
darce i zagwarantowała robotnikom pracę | zaro- 
bek, a krajowi tani węgiel. 
MIĘDZYNARODÓWKA GÓRNICZA A KRYZYS 

W PRZEMYŚLE WĘGLOWYM 

— A jak się tow. pośle, jako członek Mlędzy- 
narodówki górniczej, zapatrujecie na przemysł wę- 
giowy ze stanowiska międzynarodowego? 

— Kwestja uregulowania rynków zbytu i pra- 
dukcji jest stałem zagadnieniem Mlędzynarodówki 
górników. 

Przedstawiciele górników wszystkich krajów | 
stoją na stanowisku uregulowania produkcji i od- 
powiednio do niej podziału rynków. z wyelimino- 
waslem zgubne] konkurencji. 

Obecny międzynarodowy kongres górników, — 
który odbędzie się w maju br. niestety — z po- 
wodu skandaicznego odmówienia swego czasu 
tow. Cookowi, sekretarzowi górników angielskich 
wizy wjazdowej de Polski — nie w Połsce, jak to 
było pierwotnie postanowione — ale we Francji 
w Nimes, będzie między innemi zajmował się tym 
problemem. 

— A co będzie ponadto przedmiotem obrad kon- 
gresu? 

— Ponadto, kongres zajmie się sprawą ujedno- 
stajnierła urządzeń ochronnych, sprawą podziału 
rynków zbytu i ujednostajnieniem w skall między- 
narodowej ubezpieczeń spolecznych. 

— Ten ostatni punkt zdaje się będziecie refero- 
wall Wy, tow. pośle? 

— Tak jest. Powracając jednak do sprawy sło- 
sumku Międzynarodówki góruiczej do zagadnienia | 
węglowego, to dążeniem Międzynarodówki Jest. | 
aby sprawy oinówione przeze mnie, chociażby ka- | 
sztem uałostrzejszych walk, zostały ostatecznie 
załatwione. 

Rozmowa przechodzi na temat nafty. Zamieści- 
my lą w następnym numerze „Naprzodu“. 


prześląd sospodarczy 


CZY WOJNA CELNA CZESKO - POLSKA? 


Praga, 10 kwietnia (PAT). „Pravo Lidu“, do- 
nosząc o zarządzeniu czechosłowackiego minister- 


stwa rolnictwa, zakazującego dowozu nierogaciz- 
ny I bydła z nlektórych polskich okręgów, ze wzzlę 
dów weterynaryjnych, pisze dosłownie: Oglosze- 
nia o zakazach weterynaryjnych nie są niczem 
nadzwyczajnem. w tym jednak wypadku ogłosze- 
nie to nie jest postępowaniem normalnem. Prze- 
ciwnie tendencja tego ogłoszenia nabłera special- 
nego posmaku. Poprostu jesteśmy przekonani. że 
minister rolnictwa rozpoczyna umyślną akcię. Per- 
traktacje z Polską — pisze dziennik — są, jak 
wiadomo, na dobrej drodze. Oby więc zarządze- 
nie to nie stało się kamieniem. o które pertrakta- 
cie mogłyby się potknąć. Ostrzegamy — nisze 


dziennik — w interesle całego narodowego gospo- 
darstwa przed takiem postępowaniem. 


O WZNOWIENIE ROKOWAŃ POLSKO - 
NIEMIECKICH 


Berlin, 10 kwietnia (PAT). „Borsen Zeitung" do- 
nosi, że spotkanie pomiędzy dr. Twardowskim a 
ministrem Hermesem w Wiedniu po świętach po- 
święcone hędzie nie omówieniu sprawy podjęcia 
nanowo oficjalnych rokowań o traktat handlowy, 
przerwanych pa wydaniu polskiego dekretu o stre- 
fie granicznej, lecz tylko sprawie prowadzenia 
rozmów dyplomatycznych, podjętych przed dwo- 
ma tygodniami przez posła Rauschera, mających 
na celu wyszukanie nowych podstaw do padię- 
cia rzeczowych rokowań handlowych. 


MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
WALUTOWA 


Paryż, 10 kwietnia (PAT). „Excelsior“ donosi. 
że bank francuski zaprosił na koniec bież. tygo- 
dnia 20 wielkich banków emisyjnych na konieren- 
cię do Paryża. Przedmiotem konierencji ma być o- 
mówienie międzynarodowej sytuacji walutowej. — 
Bank francuski wysłal w ostatnich tygodniach ko- 
misie dla studjów do wszystkich wielkich banków 
emisyjnych. 

ZJAZD PRZEMYSŁOWCÓW 

Rzym. 10 kwietnia (PAT). W drugiej połowie 
kwietnia odbędzie się w Rzymie kongres prze- 
mystowców, na który dotychczas zgłosili swój 
dział przedstawiciele 8 państw: Anglji, Francji, Nie- 
miec, Jugosławii, Szwajcari. Danii, Hiszpanii i 
Belgii. 


REPERTUAR 


TEATR IM. j}. SŁOWACKIEGO; 
Sroda: „Maleństwo“. 
Czwartek: „Turandot“. 
Piątek: „Zielony irak". 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wlacz.) 
Środa: Prof. Uniw. Dr. Roman Dyboski: O Angliji 

współczesnej. 
Czwartek: Prof. Uniw. Dr. Roman Dyboski: © 
Anglii współczesnej. 
Piątek: Prof. Uniw. Dr. Roman Dyboski: O Angki 
współczesnej. 
KINOTEATRY 
Carso: „Gdzie pięść dyktuje" — Tom Mix. 
Warszawa: „Kohn | Kelly na wojnie światowej". 
Nowości: „Przedpiekle*. 
Promień: „Podpory tronu" z Pat i Pataclionem. 
Sztuka: „Hrabina Danyszew*, 
Uciecha: W programie świątecznym: „Miasto ty- 
sląca radości" — Józefina Backer. 


1! MOULIN ROUGE W KRAKOWIE! 
W dawnym lokalu „City”, ul Gertrudy 28, wejście od 
plant (tel. 323) został otwarty Kabaret „Moulla Rouza*. 
Wstęp wolny. 


RADJO 
Środa 11 kwietnia 

Kraków (566 m.). 12.00: Sygnal czasu, hejnał z wieży 
Mariackiej, komunikat (otniczo - meteorologiczny, kon- 
cert gramafonowy. 15.00: Komunikaty: meteorologicz- 
ny, zospodarczy ! samorządowy. 15.30: Transmisja od- 
czytu dla maturzystów. 16.40: Odczyt: „Wskrzeszenie 
państwa polskiego: Odbudowywanie państwowości pad- 
czas wojny Światowej" — wygłosi proj. dr. K. Kuma- 
niecki. 17.20: Transmisja z Warszawy: odczyt mini- 
sterstwa kolei 17,45: Audycja dla młodzieży: „Król 


| chłopków* — opowiadanie historyczne z czasów Kazi- 


mlerza Wielkiego, w wykonaniu artystów teatru miej- 
skiego. 18.15: Koncert z Warszawy. 19.05: Komunikat 
rolniczy. 19.15: Rozmattości 19.35: Skrzynka poczło- 
wa — inż. Stanisiaw Broniewski, 20.00: Hejnał z wieży 
Mariackiej, komunikaty. 20.30: Koncert z Warszawy. 
22.30: Koncert z Katawic Eugeniusza Mossakowsklego* 
arje operowe. 

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnał czasu, hejnal z 
wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat lotniczo-me- 
teoraloziczny. 15.00: Komunikaty: meteorologiczny, g0- 
spodarczy | samorządowy. 15.30: Wykład dla matu- 
rzystów: „Polska | Moskwa w rozwoju dziejowym* — 
wygłosi prof, Henryk Mościcki. 16.00: Odczyt: „O tak 
zw. nrzeciążemiu szkolnem ze Stanowiska higieny pra- 
cy umysłowej” — wyglosi dr. Słanisłiw Kopczyński. 
16.25: Komunikaty. 16.40: Skrzynka pocztowa — dr. 
Marjan Stępowski. 17.20: Odczyt ministra kolei 17.45: 
Program dla dzisci: transmisja z Krakowa. 18.15: Kon- 
cert orkłestry. 19.05: Komunikat rolniczy. 19.15: Roz- 
małtości. 19.35: Udozyś: „Z biegiem Protu i Czeremo- 
szu“ — wygłosi p. St. Lenartowicz. 20.00: Odczyt rzą- 
dowy. 20.30: Koncert orkiestry detel. 22,00: Syznal cra- 
su i komunikat latniczo-meteorolagiczny. 22.05: PAT. 
23.20—22.30: Komunikaty: pohcylny i sportowy, 


„NAP RZÓD* — Nr. 85 Czwartek 12 kwietnia 1928 


276 dekretów w Sejmie 


Marszałek Osszyński ustalił tryb prac Se,mu nad dekretami 


(letejonem od korespondenia „Naprzadu”) 
Warszawa, 10 kwietnia. 

Jak donosimy na stromie 2, rząd złożył Sej 
muwi 276 rozporządzeń prezydemta Rzplitej, które 
Seim będzie musiał w najbliższym czasie rozpa- 
trzeć. O masowości tei „produkcji“ świadczy nar 
lepiej fakt, że datę 22 marca nosi aż — 58 rozpo- 
rządzeti. 

Marszałek Sejmu tow. Daszyński po powrocie 
w dniu wczorajszym do Warszawy zapoznał się 


z dekretami złożonemi przez rząd i wraz z dyrek- 
torem kancełarji sejmowej p. Pomykalskim ustalil, 
że tryb załatwienia dekretów przez Seim hędzie 
teh sam, jaki stosowany był w Sejmie poprzednim, 
to jest, że rozporządzenia prezydenta Rzeczypo- 
spollte przesłane będą da odnośnych komisyj se]- 
mawych, w których kompetencji leży ich rozpa- 
trzenie, ewentualnie zgłoszenie na enum Sejmu 
wniosków o uchylenie poszczególnych dekretów. 
—000— 


Katastrofa kolejowa pod Kielcami 


Dwie osoby zabite — dwie clężko ranne 


(Telejanem od korespondenta „Naprzodu”) 
Kielce, 10 kwietnia. 

W sobote wieczorem zdarzyla się na stacji Sit- 
kówka pod Kielcami poważna katastrola kolejowa, 
której oflarą padły dwa życia ludzkie. 

Zderzył się mianowicie pociag osobowy Z po- 
ciągiem towarowym. Rozbiciu wezło sześć wago- 
nów pociągu towarowego, lokomotywa pociągu œ 
spborwego, oraz jeden wagon osobowy. 


Śmierć na miejscu ponieśli: konduktor Haja i ba- 
gażowy Wilczyński, poważne rany odniósł ponad- 
to maszynista pociągu astbowega I jego pomocnik, 

Powodem katastrofy było wadliwe nastawienie 
zwrotnicy. spowodowane zaniedbaniem obowiąz- 
ków przez dyżurnego ruchu pomocnika zawiadow- 
cy stacji Wawrzyniaka, którego na podstawie wy- 
ników wsiępnezo śledztwa aresztowano. 

Ż powodu zatarasowania torów, przez noc ruch 
pociągów odbywać się musiał po jednym iorzz. 


Urzędowy wzrost drożyzny 
o ćwierć procent!... 


Komisja lokalna dla badania kosztów utrzyma- 
nia w Krakowie złożona z przedstawicieli rządu, 
organizacyj pracowmków i przemysłowców, usta- 
Hla, że w miesiącu marcu r. 1928 koszty utrzy- 
mania rodziny pracowniczej złożonej z 4 osób 
zwiększyły sie o 0'25% w porównaniu z miesią- 


Proszą — gdzie pan sę ubiera, uiech nam pan 
|powle, 
Rzeki z damą: W firmie L. Marons uhleram się 
|Panowie, 
kraków, ul. św. Macka 16. 


TELEGRAMY 


W obronie samorządu 


RADA SAMORZĄDOWA JEST — ALE SIĘ JEJ 
NIE ZWOŁUJE! 

Warszawa, 10 kwietnia (tel. wł. „Naprzadu*). 
Swego czasu rząd powolał do życia Rade samo- 
rządową, która miała być organem  opinjodaw- 
czym przy opracowywaniu projektów samorządo- 
wych. Rady tej jednak od jesleni 1927 rokn nie 
zwoływamo, mimo że w tym czasie wydano sze- 
rez ustaw wkraczających w zakres samorządu. 

Wobec takiago stanu rzeczy, Związek miast 
wystosował do ministra spraw wewnętrznych 
Skladkowskiego memoriał, w którym domaga się 
zwałaaia Rady samorządowej. 


Przygrywki wyborcze 


POBICIE FRANCUSKIEGO MINISTRA PRACY 
NA ZGROMADZENIU 

Warszawa, 10 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu*). 
£ Paryża donoszą, że na zebraniu publicznem w 
Belfoct w czasie mowy ministra robót publicznych 
p. Tardieu doszlo do awantury, w czasie której 
minister zostal óołkliwie pobity. 

—a00— 
ZGON OJCA MINISTRA MORACZEWSKIEGO 

Lwów, 18 kwiełnia (telelon wl. „Naprzodu”). 
Wczoraj zmarł we Lwowie inż. Maclej Moraczaw. 
Ski, ojciec ministra robót publicznych inż. Jedrze- 
1a Moraczewskiega. Pogrzeb odbędzie sie we Lwo- 
wie Jutro. 

Zmarty, poznańczyk z urodzenia, wstąpił jako 
inżynier - architekt da slużby rządowej austrjac- 
kiej 1 był szefem budownictwa w starostwie kra- 
kowskiem. Z czasów pobytu w Krakowie zazna- 
czył sic wybudowaniem gmachu akademii sztuk 
pieknych, strażnicy pożatnej I odwachn na rynkn. 
W owym czasie zalożył krakowskie Towarzy- 


stwo Techniczne w r. 1877. Następnie mianowany : 


szefem bndowntctwa państwowego w namiestnic- 
twie, przeniósł się do Lwowa. 

Zmarły byl bratankiem znakomitego historyka 
Jędrzeja Maraczewskiego. 

Wczoraj na ręce ministra Moraczewskiega wy- 
slał depesze kondolencyjną z powodu śmierci ojca 
marszalek Sejmu tow. Daszyński. 


ZNACZENIE PODRÓŻY P. ZALESKIEGO 
DO RZYMU 
Wiedeń, 10 kwietnia (PAT). „N, P. Presse" do- 
nosi z Rzymu: Prasa zaznacza, że spotkanie mię- 
dzy połskim ministrem spraw zagranicznych Za- 
leskim a Mussolinim nie jest żadną miarą skiero- 
wane przeciwko Niemcom, niema też ono na celu 
stworzenie nowej grupy państw przeciwka małej 
| entencie. Rozmowy między Mussolinim a Zale- 
skim są naturalnym skutkiem sympatjl Włoch dla 
Polski. Prasa włoska podkreśla, że należy oczeki- 
wać jeszcze ściślejszej wspólpracy mlędzy obo- 
ma państwami w dziedzinie polityki międzynaro- 
dowej. 
ZMIANĄ W MINISTERSTWIE 
SPRAWIEDLIWOŚCI 
Warszawa, | kwietnia (PAT). Naczelni 
działu osobistezo aninisterstwa sprawiedliwości 
Gryzlński zostal zwolniony z dniem iñ hm. z zaj- 
mowanego dotychczas stanowiska i mianowany 
nułarjiuszem przy wydziałach hipotecznych sadu 
okręgowego w Warszawie. 


ROKOWANIA HANDLOWE NIEMIECKO- 
LITEWSKIE 

Berlin, 10 kwietnia (PAT) „Berliner Tagblatt“ 
donosi z Kowna, że na rokowania gospodarcza po- 
między Niemcami a Litwą, które mają być podjęte 
na nowo w Berlinie pomiędzy 16 a 15 bm. jaka 
przedstawiciele Litwy wyladą z Kowna dyr mi- 
nisterjalny Zaunius oraz b. minister Arvielis. 


POSEŁ LITEWSKI W BERLINIE WYJECHAŁ 
DO RZYMU 

Berlin. 10 kwieta (PAT). „Tel. Union" donosi, 
ze poseł litewski w Berllnie, Sidikauskas, przyje- 
chat do Włoch, aby newiązać tam kontakt z kie- 
en kotami rządowemi. 

„Iel Union“ podkreśla przytem. że w zwi zki 
z obecnością ministra Zalesklego w koik, Bas 
dróż posia Sidlkauskasa, męża zaufania premiera 
EE: 'Waldemarasa nabiera specjalnego zna- 
czeni 


NOWY ROZŁAM WŚRÓD KOMUNISTÓW 
NIEMIECKICH 

Beriin. 10 kwietnia (PAT). W czesie świąt obra- 
dował w gmachu sejmu pruskiego kongres lewi- 
cy komunistycznej rekrutującej się ze zwolenni- 
ków Trockiego, wykluczonych z parti komuni- 
stycznej. Członkowie tej grupy komunistycznej z2- 
łożyłł Ł zw. „związek Lenina“. Kongres uchwa- 
W wysunąć wlasne kandydatury przy wyborach 
do Reichstaga, sejmu pruskiego i przy wyborach 
gminnych. Kongres równocześnie postanowił ogło- 
sié list otwariy do komitetu wykonawczeza Mię- 
dzynarodówki komuristycznej, zawierający prapa- 
zycję przyjęcia „związku Lenina“, jako organiza- 
cji sympatyzującej do Międzynarodówki. W za- 
mian za przyjęcie „związku Lenina“ do Między- 
narodówki zwolennicy Trackiego przyrzekają 
zrzec się samodzlełnego występowania przy nad- 
chadzących wyhorach w Niemczecli i ponrześ kan- 
| dydatury oficjalnej partii komunistycznej. 
| PIEĆDZIESIĘCIOLECIE CZESKIEJ PARTJI 
[i SOCJALISTYCZNEJ 
| Praga, 10 kwiotnia (PAT). — Czechoskraackie 
| stromictwo socjałdemunsratyczne obchodzi w tych 
| dniach 50-lecie swego istnienia. 


| 


ARESZTOWANIE RODZINY ZABÓJCY 
SOWIECKIEGO DYPLOMATY 
Warszawa, 10 kwietnia (tel. wl. „Nanrzodu“). 
Z Leningradu donoszą, że aresztowana tam i ze- 
słano aa Sybir matkę i brata Conradlego, który 
swego czasu zabił w Szwajcarii sowieckieża dy- 
płomatę Worowskiego. 


ZMIANY W DYPLOMACJI FRANCUSKIEJ 

Wiederi. 10 kwietnia (PAT). Dotychczasowy po- 
seł francuski w Wiedniu br. Chambrun został za- 
mianowany ambasadorem w Angorze. W rozino- 
wie z dziennikarzami oświadczył hr. Chambrun. 
że we czwartek rozpoczną się rokowania w spra- 
wie rewizji traktatu handlowego irancusko-ausu- 
iackiego. Chambrun wyraził nadzieje, że nowy 
traktat handlowy uwzględni interesy przemysłu 
austriackiego i francuskiego. 


KRÓL AUTOMOBILOWY W ANGLJI 

Londyn, 10 kwietnia (PAT). W dniu wczoraj- 
szym przybył H. Ford na trzytyzodniowy pobyt 
do Angi. 

TURCJA ZNOSI RELIGJE PAŃSTWOWA 

Angora, 10 kwietnia (PAT). Izba przyjęła wnio- 
sek Ismeta paszy, według którego ma być znie- 
siony artykul konstytncji uznający religię maho- 
metańską za religię państwową. Formulka przy- 
siegi dla prezydenta republiki i dla posłów zaczy- 
nać się będzie słowami: „Daje słowo honmru" za- 
miast „przysięgam“. 


Związki 1 zgromadzenia 


KLUB RADCÓW MIEJSKICH PPS odbędzie 
posłedzenie dziś we środę o 6 wieczór w redakcji 
„Naprzodu“. 

ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE CZŁON- 
KÓW ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KASY CHO- 
RYCH ODDZ. W KRAKOWIE odbędzie się dnia 
11 kwietnia 1928 o godzinie 5 popołudniu w sali 
konferencyjnej Kasy chorych, ul. Batorego 3. — 
Uprasza się wszystkich członków o przyniesienie 
z sobą legitymacyj członkowskicii Związku. W ra- 
zie braku kompletu odbędzie się następne Walne 
Zgromadzenie, w tym samym dniu o godzinie 6 
wieczorem, z tymsasmyrn porządkiem dziennym, a 
podięte uchwały będą bez względu na ilość obez- 
nych prawomocne. 

Za Zarząd: 

B. Jaroszewski, K. Zlembinski 

przewodniczący. sekretarz. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY KRAWIECCY: We 
Środę 11 bm. przy wl. Dunajewskiego 5 o godz. 7 
wieczór odbędzie słę zgromadzenie z porządkieni 
dziennym: sprawa cennikowa. Zarząd. 

ZARZĄD ODDZIAŁU MURARZY odbędzie po- 
siedzenie w Środę 11 bm. a godz. 5'30 popołudmiu 
przy W. Dunajewskiego 5, III p. 

ZGROMADZENIE MURARZY odbędzie się w 
piatek 13 bm. o godzinie 5 popol w sali Domu 
Robotniczego. Na porządku dziennym akcja cen- 
nikowa. 

BACZNOŚĆ SZEWCY. Dnia 15 kwietnia o Z po 
południu odbędzie się zgromadzenic przy w. Du- 
najewskiego 5, HI p. Zarząd oddziału HI. 

ŻYDOWSKIE TOW. OŚWIATY LUDOWEJ W 
KRAKOWIE Dziś we środę o godz. 2‘50 popolu- 
dniu w łokalu przy w. Krakowskiej 23, I p. wykład 
tow. dr. Leona Feinera pt, „Od bialego teroru do 
rządów socjalistycznych" (Ruch robotniczy w Fin- 
łandj). Jutro w cżwartek o godz. 2'50 popoludnin 
wyklad tow. dr. Ignacego Aleksandrowicza p. t. 
„Rewolucza r. 1848". W piątek 13 bm. o zodzinie 8 
wieczorem odczyt tow. dr. Michała Schuldenfreia 
pt „Nowe ustawodawstwo robotnicze”. 

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE KOMITETU 
KOLEJARZY PPS W TARNOWIE ndbedzie się 
dnia 12 hm. o godzinie 18 w lokalu ZZK na kolonii. 

—000— 
SPRAWY TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO (TUR) 

Zarząd TUR odbedzie posiedzenie w poniedzia- 
lek 16 bm. o godzinie 8 wieczorem w lokalu czy- 
teini. 

Bibijateka Towarzystwa Uniwersytetu Rohotni- 
czego TUR przy ul. Dunajewskiego 5 parler, bo- 
gato zaopatrzona, posiada nainowsze utwory be- 
letrystyczne i naukowe, otwarta codzlennie cl 


? godz. 5—8 wieczorem, w niedzielę ad 11—I w po- 


ludnie. 

Warunki prennnierały: 3 złote kaucji, 1°50 zł. 
opłata miesięczna. Członkowie org. zawodowych. 
org. polityczne] | TUR płacą I zi. młesłęcznie, 
Wydale się ! książkę treści heletrystycznej i 1 
książką treści nankow:ał. 
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Ze sportu 


HERTHA—CRACOVIA 3:5 (1:4) i 1:1 (0:1). 
Pierwszy dzień zawodów stanowił w pierwszej 
połowie gry koncert wspaniale zaprodukowany 
przez Cracovię. Przez dwadzieścia minut Craco- 
vla pokazała tak kunsztowną grę, że goście oszo- 
łomieni narzuconem im tempem i błyskawiczną 
kombimacją stracili głowę. Ale wystarczyło, aby 
Kałuża wsłartek braku treningu się wyczerpał a 
gra zwolna zaczynała się wyrównywać. Druga 
połowa dała sposobność Wiedeńczykom pokazania 
nieprzeciętnej gry pięknie pomyślanej. SHny pęd 
do wyrównania straconych brainek przerodził się 
niebawem u Herthy w brutalną grę, której pastwą 
padło trzech graczy biało-czerwonych: Donlec. 
Rusinek i Kałuża. Zawody straciły z tą chwilą na 
emocii i elegancji, a jeżeli do tego doszło to nie 
bez winy sędziego p. Schneidra. Bramki dla Cra- 
cavii zdobyli: Rusinek, Kubiński (2), Ginteł i Sper- 
ling. Rewanżowc spotkanie osłabiło szanse Cra- 
<ovii brakiem Kałuży, Dońca, a później Kubifskie- 
go. Nic dziwnego też, że do przerwy Hertha njęla 
inicjatywę w swoje ręce. produkując celową i 
skladną grę kombinacyjną polegającą na szybkiem 
przerzucaniu gry z jednego skrzydła na drugie. 
Cracovia dopiero po pauzie zabrała się do rzetel- 
nej pracy poczynając bombardować bramkę, której 
w ieromenalny sposób bronił bramkarz gości. Je- 
mu też mają Wiedefńczycy do zawdzięczenia, że 
meczu nie przegrali. Wyrównującego goala strzelił 
przytomnie Wójcik. Reasumując grę poszczegól- 
nych graczy biało-czerwonych w obu dniach, na 
pierwsze miejsce postawić należy Ptaka, dalej 
Sperlinga, Kałużę, Szumca i Gintla. Jako całość 
biało-czerwoni przedstawiają bardzo dobry zespól. 
W drugim dniu sędziował, z malemi wyjątkami, 
dobrze p. Jedliński, 

VASAS—WISŁA (1:1) (1:0) 1 2:1 (1:0). Znana 
dobrze drużyna węgierska, pozbawiona nailepsze- 
go gracza Takacza zaprezentowała się nieco sla- 
biej, niż za ostatnim pobytem w Krakowie. Mimo 


to pokazała w pierwszym dniu, ale tylko do prze- | 


rwy Świetną grę, zabawiając się z gospodarzem 
w tak zwanego „wała”. Tłomaczy się to tem, że 


Wisła nie przyzwyczajona do spotkań zagranicz- | 


ODCISKI 
ROW 


Walne Zgromadzenie 
Członków Spółdzielni Spożywczej kolelarzy „SA- 
MOPOMOC* w Nowym Sączu, odbędzie sie w so- 
4otę dnia 14 kwietnia 1928 r. o godz. 5.30 po po- 
ludnin w sali odczytowej w Domu Robotniczym 
z następującym porządkiem dziennym: 
*1) Zazajenie; 
2) Powołanie Prezydjum; 
3) Odczytanie pratokólu ostatniego Walnego 
Zgromadzenia; 
4) Sprawozdanie Zarządu; 
5) Odczytanie sprawozdania fustracji Związku 
Spółek Zarob. I Gospod. we Lwowie; 
6) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Komisji re- 
wizyjnej za r. 1927; 
7) Zatwierdzenie bilansu i udzielenie absolu- 
torium Zarządowi i Radzie Nadzorczej; 
8) Podział zysku; 
9) Przystąpienie do Związku Rewizyjnezo „SPO- 
ŁEM“ w Warszawie; 
10) Zatwierdzenie budżetu wydatków na rok 
1928; 
11) Oznaczenie najwyższej 
Spółdzielni; 
12) Uzupełniający wybór członków Rady Nad- 
zorczej; 
13) Wnioski Zarządu i Rady Nadzorczej ; 
14) Wnioski i interpelacje członków; 
Uwaga: Wnioski członków na Walne Zgro- 
madzenie muszą być zgłoszone Zarządowi maj- 
późnie| do dma 13 kwietnia b. r. na piśmie. 
Zestawienie bilansu za rok 1927 znajduje się w 
sklepach Spółdzielni do przeglądnięcia. 
522 Za Zarząd: 
Stachura Józeł. 


sumy zobowiązań 


nych nie mogła w plerwszych kwadrańsach do- 
stosować się do wcale wysokiego poziomu prze- 
ciwnika. Jedynie Reyman Ill posiadający rutynę 
w tym względzie grał swobodnie | skutecznie. Ale 
luż w drugiej połowie Wisła wyswabadza się z 
nieczynności | zaczyna coraz częściej napierać, aż 
wreszcie opanowuje grę i staje się jej panem. — 
W tym okresie Nowosielski zdobywa wyrównu- 
jącego goala. Sędzia p. Seidner „starał“ się zadb- 
wolnić tych. co ostro krytykują i dlatego był wię- 
cej sobą niż arbitrem. 

Poniedziałkowe zawody przegrała Wisła z wi- 
my bramkarza Folgi, co da którego wynowiedzie- 
liśmy już ubiegłego tygodnia zdanie, że powinien 
ustąpić miejsca znacznie lepszemu od siebie Ke- 
cowi o czem świadczyła świetna jego gra w nie- 
dzielę. Pozatem brak Kotlarczyka |. utrąconego 
w pierwszym dniu oraz beznadziejny spadek for- 
my u Balcera, no i przemęczenie u braci Reyma- 
nów złożyły się na osłabienie szans Wisły, która 
napotkawszy na przeciwnika brutalnie w dodatku 


grającego musiała mu ulec. Jedyną bramkę strzelił 
Reyman I. Sędziował p .Korngoid za mało ener- 
gicznie. 

UNION OBERSCHOFNEWALDE—LEGJA 3:1. 
Bardzo słaba gra Legji warszawskiej. 

POLONJA—SLAVIA (BERNO) 7:3. Drużyna 
stołeczna nriała bardzo dobry dzień. 

UNION—POLONJA 1:0. Gra równorzędna. 

ŁEGJA—SLA VIA 5:4. Ambitna | lepsza gra Le 
zii. 

CECHIE KARLIN—POGOŃ 3:1. Pogoń niedys- 
ponowana. Silna przewaga Czechów. 

CECHIE KARLIN-HASMONEA 5:2. Niezasłu- 
żone zwycięstwo Czechów. Gra obu drużyn rów- 
norzędna. 


WARTA—KICKERS 2:2. Bardzo ladna gra 


Warty. Waria—Kickers 7:5. Piękny sukces druży- | 


ny poznańskiej. 

TURNIEJ ROBOTNICZYCH KLUBÓW SPOR- 
TOWYCH zorganizowany przez krakowski RSKO 
dal następujące wyniki: Legja— Amatorzy 2:0. Sil- 
na przewaga Legii. Wawel-Patria II 5:0. Bez- 
względna wyższość Wawelu. Hagihor—Siła 2:0. 
Ambitna gra obu drużyn, zwłaszcza u zwycięzcy. 
Legja Il—Patria 1:6. Lepsza gra Patrji. Hagibor— 
Patria 0:5. Ładna gra Patrii. Legia—Wawel 1:0. 
Gra ostra i żywiołowa. Legla zasłużenie wygrala. 


HEMOROIDY 
STAN ZAPALNY KAWAWIENIE 


HEMORIN-KLAW E 


ADAM DUL, ur. w roku 1000| 90sccccoeceeooosue 


Soiemażala sgubieną i£| ZDOLNE E 
SZWACZKI 


żeczkę wojskową, wystawio- 
mą przez P. K. U. Nisko. 

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubionąksią- znajdą natychmizat zajęcie 

żaczkę wojskową, wydaną w powszechnem Towarzystwie 


przez P. K. U. Kraków, na 

nazwisko Chaim Dawid Brat. iapa ainor 
nh | aa 3 
UNIEWAŻNIAM książeczkę wol- | > aż 

akową, wydaną przez P. K. U 

Kraków, którą zgubilem wraz 

a dowodem osobistym z Dy- 


UNIEWAŹ! harig zwol- 
mienia Ed Jablońskiego, 
rekcji palicji, wydane na ma- | rocznik 1887, nkradzloną dnia 
zwisko Wiktor Finkelatein. 8 kwietnia 1928 r. 


Il NI a, 


płaszcze wiosenne, 
Kraków, ul. Grodzka I, 3, I p. 


raglany najtaniej tylka 
Uwaga na adras. 


Bramkę decydującą strzelił Grabka. W finale poko- 
mała Legja Patrie 2:0, zdobywając puhar RSKO 
w nagrodę za pierwsze miejsce w turnieju. — Tur- 
niej ten wywolał żywe zainteresowanie w sferach 
robotniczego sportu. Pod adresem krak, kolegium 
sędziów musimy wypowiedzieć uwagę, by ze- 
chciało delegować lepszych sędziów, gdyż robot- 
nicze kluby nie mają zamiaru ani ochoty doświad- 
czać skutków nieumiejętności sędziowskich roz- 
maitych „kandydatów“. Taksy są zbyt wysokie, a 
skoro się je płaci, to ma się prawo żądać dobrych 
sędziów. 


ROZMAITOŚCI 


ZGON WACŁAWA WOLSKIEGO. W Wielki 
Piątek zmarł w Warszawie, w wieku 64 lai, znany 
i ceniony literat i poeta Waclaw Wolski. — Wac- 
ław Wolski przez szereg lat zastal „Robotnika“ 
swemi wierszami. Jego cykl wierszy poiemicznych 
często rubasznych. ale zawsze pelnych humoru p. 
t. „Chlaśnięcia”, ogrommie podobał się robotnikom. 
Ponadto ozłosił drukiem dwa tomiki poezil pod ty- 
tułem „Nieznanym”, oraz „Ballady Tatrzańskie". 
Od paru lat Wolski złożony ciężką niemocą tyl- 
ko zrzadka chwytał za pióro, umieszczając od cza- 
su do czasu drobne utwory poetyckie w tygodni- 
kach warszawskich. Cześć jego pamięci! 

SKAD POCHODZA SKONFISKOWANE W 
GDAŃSKU BRYLANTY? jak w świątecznym nu- 
merze donieśliśmy, w czasie rewizjł podróżnych 
na gdańskiej granicy ceine) w Kaithof, wykryto 
przypadkowa u kupca Mojżesza Szulirieda brylan- 
ty wartości 300 tysięcy guldenów gdańskich. Przy 
rewizji osobistej znaleziona u Schulirleda doku- 
menty, stwierdzające, że 70 brylantów otrzymał 
on ad pewnego komisarza sowieckiego, którego 
nazwiska nie udało się ustalić. Dalej stwierdzono. 
że istnieje związek między Schulfriedem a naro- 
dowym bankiem belgijskim, który wydawał Schul- 
friedpwi czeki na znaczne sumy. Stwierdzono da- 
lej, że Schulfried należy do międzynarodowej szaj- 
ki tajnycli handlarzy brylantami. Schwirieda osa- 
dzono w więzieniu. Prasa gdańska przypuszcza, 
że dałsze śledztwa wykaże związek między so- 
wieckimi komisarzami a przemytnikami brylantów. 
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BIURO WĘGLOWE 
Fmy Zygmunt RENDEL 


przeniesiona została 


= na ul. Pawią L. 8. Tel. 284. = 


i poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni Bory oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
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